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Przegląd polityczny.
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R ozpraw y pism rosyjskioh o pojednaniu 
się z Polakam i zakończyły s ię , jak  wiadomo, 
orzeozeniem, że nie ma ani ]ak, an i po co dą­
żyć do zgody. Je s t ona, zdaniem  rosyjskich pu­
blicystów , po prostu n iem ożliw a: w edług je­
dnych, niem ożliwa dlatego, że Polacy nie chcą 
zapomnieć swej przeszłości i są „podburzani* 
z zagranicy; w edług innych, dlatego, że oni, 
jako  naród, posiadają same wady, bardzo n ie­
m iłe dla R isy an , ludzi szczeryoh, w spaniało­
m yślnych i m ających „duszę na  dłoni*; w re­
szcie według jeszcze innych, najlepsza zgoda 
nastanie dopiero wtedy, gdy ustalony już p ro ­
gram  rządowy w yda wszystkie owoce i kwe- 
stya polska przestanie być kw estyą w grani- 
oach państw a rosyjskiego.

Po takiem  orzeozeniu nastąpił szereg no­
w ych rozpraw o sposobach silniejszej russyfika- 
cyi. Jednakże po daw nem u przeozy prasa ro­
syjska, jakoby choiała ru ssy fikacy i; ten  w yraz 
jej się nie p odoba; uważa go ona za oszozer- 
ozy wym ysł galicyjskich i p iznańsk ich  dzien­
ników, natom iast dowodzi, że jedynem  jej ży- 
ozeniem jest „zbliżyć zachodnie kresy do in ­
nych częśc-i w ielkiej ojczyzny*. J a k  zbhżyó, 
poradził W arszawskj JJaimnik, a jego receptę 
pow tórzyły z uznaniem  głów ne petersburskie 
i moskiewskie dzienniki, więc to jest zdanie 
przeważne, k tóre przytoczym y dosłownie, aby 
ozytelnicy mogli przekonać się sami, że takie 
„zbliżenie* woale się nie różni od russyfikacyi. 
„Język rosyjski w  zarządzie i szkole !* — woła 
organ warszawskich czynowników. — „Młode 
pokolenie, wychowane w rosyjskim  języku, li­
teraturze, historyi, sztuce i t. d., przyczyni się 
do rozwoju uosiuć wiernopoddańczycb, miłości 
bratniego narodu, poczucia przynależnośoi do 
wielkiej słowiańskiej lodziny, dążenia zawsze 
i wszędzie do popierania tylko rosyjskich in te ­
resów*. A zatem, trzeba dążyć do tego, by Po­
lacy nigdy nie m yśleli o sobie, lecz zawsze 
tylko o Rosy&nach ; przejęli się ich językiem, 
lite ra tu rą  , h is to ry ą , sztuką , in te re sam i; żeby 
nadto miłowali Rosyan, a w tedy m ogą zostać 
Polakam i. W  gruncie rzeczy będzie w tedy 
m iędzy nim i a Rosyanam i taka różnica, jaka 
jest naprzykład m iędzy Nowogrodzianami a Nad- 
wołżanami, albo m iędzy Niemcami w S ty ry i a 
N iemcami w Tyrolu, lecz — powiada Warsz. 
Dnieumik — to nie będzie russyfikacya!

T ę receptę uzupełniły  jeszcze pisma pe­
tersburskie i moskiewskie. Jednocześnie, jakby 
na czyjąś kom endę, poczęły one w o łać , i e  
„koniecznie trzeba bronić polskiego włośoiani- 
na od zgubnych wpływów  polskiej inteligen- 
oyi*. Pet. Wied. p iszą: „W ykształceni Polacy 
nie rozstają się z m rzonkam i o idei jagielloń­
skiej i usiłują wszczepić ją w chłopów; więc 
podsuwają im tendenoyjne książeozki, w ydaw a­
ne za g ra n ic ą , a przem ycane do R i s y i ; u rzą­
dzają ta jne  ruchome biblioteczki i czytelnie po 
wsiaoh. Myśm y nauozyli czytać polskiego chło­
pa, więc się nie dziwmy, że on rw ie się do 
k s iążk i; dajm y m u raczej dobrą rosyjską lek tu ­
rę. Jeśli chłop odrazu nie zechce czytać po ro­

syjsku , n iech to  nas nie z ra ż a ; powoli do 
wszystkiego się dojdzie, byle dążyć system aty­
cznie a w ytrw ale. R ząd powinien założyć b i­
blioteczki przy szkołach ludowych i napełniać 
je narazie chcóby polskiemi wydawnictw am i, 
byle chłopa przyzw yczaić do książki. ' O czyw i­
ście, na  czele tych polskioh w ydaw nictw  po­
w inni być postawieni w ytraw ni i oddani sp ra­
wie Rosyanie, bo to będzie rękojm ią , iż owe 
w ydaw nictw a nie będą tendencyjne. ( Jak to , 
nie będą ? — pytam y rosyjskiego publicystę. 
Przeoież w łaśnie chodzi o rosyj.-ką tendencję). 
W  naszem Zabużu (to jest w Lubelskiem, gdzie 
gw ałtam i sprawostawiono unitów) nie potrzeba 
rozpowszechniać tak ich  w ydawn c .w ; tam  po­
w inny być w yłącznie książki rosyjskie. Chodzi 
jeszcze o potrzebne fundusze, ale te  łatw o się 
znajdą. Nie zabraknie osób pryw atnych, p ra­
gnących dobra dla młodszej braci, a przytam  
istnieje w W arszaw ie polskie Towarzystwo Do­
broczynności, rozporządzająoe znacznym i środ­
kam i i utrzym ujące w mieście 20 czytelń dla 
rzemieślników; m ogłoby ono przyjść z pomocą 
spraw ie w ydaw nictw  dla lu d u “.

Oto więc do czego zmierza publicysta Pet. 
Wiedomoeti — do konfiskaty funduszu Tow a­
rzystw a Dobroczynności na rzecz w ydawnictw , 
k ierow anych przez „w ytraw nych i oddanych 
sprawie* R o sy a n !

Nowoje Wremia tak  o tem  pisze : „Podo­
bno zamierzono założyć w kra ju  Nadwiślańskim  
ludowe biblioteki czytelnie. P ragniem y ry c h ­
łego w ykonania tego projektu. Um iejętność czy­
tan ia  i pisania po rosyjsku rozpowszechnia się 
m iędzy polakiem w łościiństw em  dość. prędko, 
głównie dzięki służbie wojskowej. Żołnierze pol­
scy pisują do krew nych literam i rosyjskim i i 
tego alfabetu zawsze później używają. W  ogóle 
jednak, tak i żołnierz, wróciwszy do domu, za­
pom ina po ro sy jsk u , bo nie ma odpowiedniej 
lektury. Oto więc potrzeba założyć biblio teki i 
czytelnie, ale natu raln ie  rosyjskie, W  W arsza­
wie wychodzą dwie gazety dla lu d u : Zorza i 
Gazeta świąteczna. Obie w języku polskim i obie 
n igdy  ani słowem nie potrącą o tem , że kraj 
Nadwiślański należy do R o sy i, że Polacy są 
poddani rosyjscy i że ztąd wynika,ją ważne o- 
bowiązki, natom iast praw  ą te  gazety  o wszyst- 

j kiem  innem , naw et o A ustralii i Tunisię. Sło­
w em , polscy wydawcy w yraźnie dążą do odo­
sobnienia ludu od wszystkiego, co rosyjskie, a 
to  samo stosuje się do wszelkich innych  pol­
skich książak i kalendarzy. Zakładanie rosyj­
skich biblioteczek po wsiach stało się teraz 
tem bardziej p o trz rb n em , że G a lic ja  i P oznań­
skie usilnie a ą tą  do ośw iaty ludu. W ychodzi 
tam  mnóstwo dzienników, książek i broszur, 
w zyw ających polskiego chłopa do wskrzeszenia 
Polski, w  której nie będzie podatków, a chłop 
stanie na rów ni z panem. Ta zakordonowa pro­
paganda dostaje się do kra ju  N adw iślańskiego; 
trzeba zatem  w alczyć z n ią rosyjsk emi książ ­
kami. Pod wpływem  galicyjsko-pozneńskioh dą­
żeń pow stał wśród in te lig en c ji warszawskiej 
projekt Tow arzystw a Odczytów ludow ych i na­
w et n iejaki pan P. podał do w ładzy prośbę o 
zatw ierdzenie sta tu tu  tego Tow arzystw a Otóż 
naszem zdaniem  odczyty dla ludu są tak  samo 
potrzebne, jak biblioteki i czytelnie, wszelako 
pod stanowczym  w arunkiem , że ta  spraw a znaj­
dować się będzie w rosyjskich i naw et rządo­
w ych rękach*.

Moskiewskie Wiedomośti zgadrają się z obu 
wyżej podanym i głosami i powiadają, że jest to 
kw estya pierw szorzędnego znaczenia dla bez­
brzeżnej R o s j i ! Więo jednego dnia naw oływ a­
nia do zgody, drugiego — projekty  w ynarodo­
w ienia ; raz uroczyste w ypieranie się russyfika­
cyi, drugim  razem  żądania, aby Polacy stali się 
Rosyanam i z języka , obyczajów, literatury , 
sztuki itd. To istna o rg ;a sprzeczności; to jak iś  
szał, k tó ry  ogarnął ludzi, nie w iedzących już, 
co począć z odrębnym  n aro d em , posiadającym 
długą hisU ryę, w łasną wyrobioną cywilizacyę, 
inny  język i religię, — z narodem, k tóry  tym i 
skarbam i broni się od zagłady, oddająo przytem  
sum iennie cesarzowi, oo cesarskie.

Tym  publicystom, k tórzy  w falach dzikiej 
nienaw iści utopili naw et logikę, dobrą dał od­
praw ę petersburski profesor Lem ańskij, dawniej 
prezes kom itetu B łagotw orytielnego i jaskraw y 
szowinista, a dziś gorliw y obrońca hum anitar- 
nyoh reform. W  otw artym  liście zw rócił się 
on do rosyjskich publicystów  z tem i s ło w am i: 
„N iestety, pew na część naszyoh wykształconych 
i półwykształeonych ludzi nie przestaje w spo­
sób dziki i grubijański podszcznwaó społeczeń­
stw a przeciw  obywatelom  obcej narodowości i 
w iary. To n ie po chrześcijańsku, to w ielki błąd, 
to ogrom ne nieszczęście dla IJ8 *yi. Ci wrzeko- 
ini patryooi lubią w skazyw ró na rządy zgasłe­
go m onarchy A leksandra II I . jako na wzór g o ­
dny naśladowania. H aniebnie nadużyw ają pa­
mięci tego cara, k tó ry  nadew szystko miłował 
pokój i sprawiedliwość. K ieJy  hrabina Lubo- 
wowa przedstaw iła mu m em oryał o prześlado­
w aniach, jakim  podlega kat olicka młodzież w 
K rólestw ie Polskiem, on na m arginesie n ap i­
s a ł : „Jeżeli to praw da, to trzeba dobrze Lę 
zastanowić, dlaczego tak  je s t i jakiem  prawem 
być może U N iestety, choroba nie pozwoliła 
A leksandrowi II I  zastanow ić się nad tą  sp ra ­
wą, a teraz drapieżnicy szarpią jego pamięć!*

Innych  uwag już nie trzeba robić tym  
publicystom.

Podróżnik po zapadłych koloniach francu ­
skich ks. H enryk  O rleańsk i, synowiec tego 
księcia D ’Aumale, k tóry  już dawno pogodził 
się z republiką i je s t członkiem A kadem ii, oraz 
senatu, otrzym ał pozwolenie powrotu do F ran - 
cyi i order L egii honorowej.- D eputow any hr. 
Dion dał na cześć jego obiad, na k tó ry  zapro­
sił w ielu republikańskich deputowanyoh. Ks. 
H enryk, odpowiadająo na toast, rz ek ł: „Cho­
wam  w mej pamięci i staram  się w ypełnić 
dw a przykazania mego d z iad k a : „Bądźcie gorli­
w ym i sługam i idei stworzonej przez rewolucyę 
i starajcie się, aby wam  przebaczono, iż jeste­
ście książętami*. J a  to przebaczenie już o trzy­
małem, bo oto dano m i L egię honorową. Lecz 
to rozgrzeszenie nie je s t jeszcze zupełne, bo 
w szystkich praw  obyw atela francuskiego nie 
otrzym ałem. Jestem  oierpliwy. Między wami 
stanął nowy Francuz, k tó ry  ściska dłonie swych 
rodaków i nic więcej nie pragnie, prócz być 
pożytecznym  ojczyźnie*. — O z y  wiście tak a  mo­
wa ogrom nie się podobsła republikanom  i ksią­
żę stał się ich B eniam inkiem  Zaszczycono go 
naw et uroczystą audyencyą u  F au re ’a. Różne 
są drabiny, po k tórych  d rąp lą ifię  In d z ie !

Korespondeneye.
Wiedeń 24 marca.

R okow ania o ugodę z W ęgram i, k tóre na 
razie toczyły się tylko m iędzy m inistram i 
austryackim i i węgierskim i, doprowadziły w k il­
ku  kw estyach do pożądanego celu. O rozkła­
dzie ciężarów w spólnych nie mówiono dotych­
czas. Chodziło o konw encyę w eterynarską, o 
zw iązek celno-handlowy, o politykę taryfow ą i 
o stosunek do banku austro-węgierskiego.

K w estya konw encyi w oterynarskiej wobec 
zarządzeń władz adm inistracyjnych W ęgier przy 
imporcie bydła i nierogacizny z Serbii i R u ­
m unii jest bardzo naglącą. Porozum iano się co 
do głów nych w ytycznych tej konw encyi i w 
bieżącym  tygodniu  m a komisya, składająca się 
z radzoów m m isteryalnych w ęgierskich i austrya- 
ckich pod kierow nictwem  szefa sekcyjnego K or- 
b tra , opracować dalsze szczegóły i przedłożyć 
je  ministrom , którzy  po świętach w ielkanocnych 
zjadą się w Budapeszcie celem powzięcia osta­
tecznych uchwał. K onw enoya w eterynarska nie 
będzie stanow iła osobnego działu ugody, ale 
wejdzie w skład postanowień o zw iązku celno- 
handlowym-

K westye, k tóre ten  zw iązek najdotkliw iej 
naruszały  dotychczas, są : taryfow a polityka 
węgierska godząca w prost na im port austrya- 
cki, dowóz nieoclonego zboża do m łynów  w ę­
gierskich, celom zemlenia go na  eksport, jedno­
stronne popieranie przem ysłu węgierskiego ze

strony rządu ze szkodą dla handlu  i eksportu 
austryaokiego, w reszcie k ilka pozycyi celnej 
tary fy  (zwłaszoza oło od nafty), k tóre są za n i­
skie i na korryśó ty łk i  im porterów w ęg ie r­
skich obliczone. O dowozie zboża pisano ju t  
dawniej w Przeglądzie, podcina on niety lko w y­
wóz zboża w łam ego, ale co gorsza, zgubny 
w yw iera wpływ na ukształtow anie cen na  ry n ­
kach krajowych, zniszczył industryę m łynarską 
całych okolic w A ustry i (północnych Czech n p !) 
i mniejszych zakładów  w W ęgrzech nie m ogą­
cych także sprowadzać zboża z zagranicy. U re­
gulowanie te; kw estyi odroczono na później.

Co do cła od nafcy, to zdaje się, że obie 
strony zgodzą się na  podwyższenie jego o 90 
ct. albo o 1 zł. 20 ct. (t. j. o 75 ct albo o 1 re ń ­
skiego w złocie). Swego praw a zaś sam odziel­
nego popierania przem ysłu krajow ego (subw en­
c jam i, zw olnieniam i od podatku, ułatw ieniem  
eksportu) rząd w ęgierski zr»ec się n ie chce. 
I  trudno m u to wziąć za złe. R ząd austryacki 
ma przeoież takie same środki popierania p rze­
m ysłu w swym ręku. Jeśli rozbudzenie prze­
m ysłu w W ęgrzech jest sztuczne, upudnie on 
prędzej czy później. Jeś li ono opiera się na 
zdrow ych p o d staw ach , to jest upraw nione 
A ustrya nie w ynajęła przecież przem ysłu w 
obrębie m onarchii dla siebie wyłącznie. Mo­
że być , że gorączkowa produkeya w różnych 
gałęziach fabrycznych na W ęgrzech skończy 
się sm utnem  przesileniem i ciężkiem i stratam i. 
P rzyznać jednak musi każdy, że za L itaw ą 
jest energia, przedsiębiorczość i zm ysł kupiecki, 
a w  A ustry i wszystko to jakby  na w ym ar- 
oiu było.

W  W ęgrzech w ydaje się listy  zastawne 
po 3 ł/a pot. i sprzedaje się je po 93 za sto. Dziś 
w łaśnie odbywa się em isya a biorą w niej udział: 
W ęgierski in sty tu t kredytow y ziemski, W ęg ie r­
ski bank powszechny kredytow y, e. k. uprzyw. 
austryack i in s ty tu t kredytow y dla handlu  i 
przem ysłu we w szystkich swoich filiach (a więc 
i w e  L w o w ie !!!), dom bankow y S. M. Roth- 
schild, dalej banki w H am burgu, Berlinie, F ra n k ­
furcie i Am sterdamie. W  W ęgrzech emisya bez­
sprzecznie się uda. W ydaje się listy  zastawne 
w kwocie łącznej 40 milionów koron, a z tej 
sumy w ykupi się 13,756.200 koron w listach 
zastaw nych w ęgierskiego in sty tu tu  kredy tow e­
go opłacających 4 '/, pet. L isty  ta 4 1/ , “/owe m ają 
dziś kurs 10J—100 50 (a więc tylko 11/a—2 pet. 
wyższy niż galicyjskiego Tow arzystw a kredy­
towego ziemskiego). Posiadacz ziemi za 100 zł. 
p łacił 4 ‘/» reńskiego, teraz będzie płacił w n a j­
gorszym  razie t. j. gdyby kurs z 93 nie pod­
niósł się,— 3 reńskie i 77 centów, a w ięc przy 
długu 50 000 zł. zaoszczędzi v500><73 ct. = )  365 
zł. rocznie na oprocentowaniu, a na całej kon­
w e rs ji zaoszczędzi kraj 50 210 zł. rocznie.

W  A ustryi natom iast listy  zastaw ne dol- 
no-austryackiego in sty tu tu  hipotecznego i świe­
żo w ydane górno-austryackiego nie znajdą od­
biorców i nie m ają kursu na giełdzie. Czyja 
w tem  w ina? Czy w A ustryi kap itał m niejszą 
m a porękę w ziemi, niż w W ęgrzech?

Taryfow a polityka W ęgier uledz musi 
zmianie. Uznają to wreszcie i W ęgrzy sami, że 
refakeyam i tajnem i i podwójnem traktow aniem  
frachtów  (gorszem oczywiśoie i uciąźliwszem, 
ilekroć chodzi o austryacki towar) nie dopełnia 
się warunków ugody obu państw.

Obowiązywać będzie na przyszłość posta­
nowienie, że transporty  w ęgierskie na austrya- 
ckioh kolejach, a aus iryackie na węgierskich, 
tak  samo bezwzględnie muszą być traktow ane, 
jak  krajowe.

Chodzi dalej o upaństw ow ienie lin ii połu­
dniowej kolei. J a k  wiadomo, A ustrya upoństwo- 
wió nie może swej lin ii bardzo ważnej (ze 
w zględu na eksport na południe i wschód mo­
rzem) bez równoozesnego upaństw ow ienia lin ii 
w ęgierskiej. W ęgrzy jednah n ie ohoą się na 
upaństw ow ienie zgodzić, jeśli się nie poręczy, 
że za dziesięć la t ta ry f  obecnych kolei połu­
dniowej A ustrya nie podwyższy.

T rudno z góry tak ie  przyjąć zobowiąza­
nia, gdyż m oinaby niektóre transporta bez

szkody dla produoentów podwyższyć a inne 
z pożytkiem  w ielkim  znowu obniżyć.' O ten 
szkopuł rozbić się może cała akcya, k bardzo 
ważna dla A ustry i i jej jedynego portu w ię­
kszego znaczenia ~ ~

W  kwe3tyi ’ bankowej wreszcie rządy oba 
zgodziły się po odmownej odpowiedzi zarządu 
bankowego na propozycye poprzednie nową 
wystosować notę. Jak ie j ona będzie treści, nie 
w iadom o!

Ruscy radykali.
Pod tym  ty tułem  w yszła przed k il­

ku tygodniam i broszura ks. J a n c  Badeniego, 
autora szkiców z wędrówek „M iędzy Słow ia­
nami*, o k tórych  niedaw no pisaliśm y. Obie te  
praoe różnią się od siebie zupełn ie  treśoią, ale 
m ają n iek tóre cechy wspólne, a mianowicie : 
bystrość i trafność obserwacyi, pogłębienie i 
w yczerpanie rematu, oraz świetność sty lu  eha- 
k teryzującą każdą rzecz napisaną przez ks. 
Badeniego. 1

K ażdy ruch radykalny  bądź co bądź, u- 
ważaó należy za objaw  ewolucyi społecznej. 
W  każdym , przy dokładnem  i zupełnie przed- 
miotowem badaniu go odnaleźć można coś, co 
świadozy o jakiejś chorobie społecznej. D la ­
tego też choąo zwalczać prądy radykalne, 
trzeba sum iennie i gruntow nie zbadać i poznać 
ich p rzy czy n ę , aby postawiwszy dyagnozę cho­
roby, wskazaó środki m ogące je usunąć. W  o- 
statnioh czasach najpow ażniejsi publicyśoi i 
znawcy stosunków społeoznycŁ • naszego kraju, 
zwrócili baczną uw agę na wszelkie kierunki 
radykalizm u, obejm ujące coraz to szersze koła 
naszego społeczeństwa W ystarczy, jeżeli w y­
m ienim y studyum  Stanisław a hr. T arnow skiego: 

| „Lud polski m iędzy ładem  i rozkładem* i ks. 
i J a n a  B adeniego : „R uch ludow y w G alioyi8.

Są to  najlepsze przykłady, w jak i sposób przed­
siębrać należy badania objawów  radykalizm u, 
badania przyczyn i powodów w yw ołujących go.

O ruchu radykalnym  pomiędzy włościań- 
stwem  ruskiem  w G alioyi coraz to częstsze po­
jaw iają  się wiadomości, a jednak  n ik t jeszoze 
nie pokusił się na zapoznanie społeczeństwa 
na zego z celami i dążnościam i tego ruohu, 
n ik t nie dał jeszcze dyagnozy przyczyn jego, 
Uozynił to  dopiero ks. Badeni i za te  t ru ły  
podjęte z niem ałym  nakładem  żmudnej praoy 
należy m u się wdzięczność ze strony w szyst­
kich dbałych o raoyonalny, system atyczny roz­
wój kraju . W  swych „R adykałach ruskioh* 
daje ks. B&dtoi przedm iotową fotografię tego 
ruchu, w ierną i wyczerpującą. Rozpoczyna ją 
przedstaw ienie celów, program u i ideałów r a ­
dykalizm u ruskiego. O gólny cel tego ruchu da 
się streścić następu jąoo : R usko-ukraińska par- 
ty a  radykalna stoi na g rancie naukowego so- 
oyalizmu i przyjm uje wszystkie jego konse- 
kweneye, dąży do utw orzenia odrębnego tery- 
toryum  politycznego ze w schodnich powiatów 
galicyjskich i północnyoh bukowińskich, . do 
uspołecznienia ziemi i ruchu handlowego i po­
zyskania zupełnej swobody słowa i druku. Dwa 
główne, rdzenne punkta program u charak tery ­
zują go n a jlep ie j: postawienie się na gruncie 
sooyalizmu i rozdział Galioyi na polską i ru ­
ską. Czy po za tym i celami n ie  przyświeoa 
przywódzoom cel dalszy, większy bardziej n ę ­
cący — to pytanie, na  które ks B adeni odpo­
wiedzi nie daje, n a  k tóre odpowiedzi i m y szu­
kać nie m yślimy.

H asła przytoczone wyżej nie są w s tan ;e 
przem ówić do umysłów w łościaństw a, porwać 
je  za sobą i dać całem u ruchowi oparcie o sze­
rokie , silne swą liczbą masy. W  tym  celu 
użyć trzeba innych  środków, znaleźć hasła po-

Eularniejsza i zrozumialsze. Tc też za przy- 
ładem  naszych soeyalnych dem okratów  rzuca­

ją  radykali ruscy p imiędzy lud w iejski postu­
la ty  przem awiające łatw iej do jego przekonań, 
hasła praktyczniejsze, bardziej „namacalne* i 
pociągają ku sobie chłopów h a s łe m : zm niejsze­
nia podatków, w ykupienia przez państw o więk-

12)M A R Z Y C I E L
P O W I E Ś Ć

Z O F II  K O  W E B  SKLEJ.
(Ciąg dalrsy).

Znowu pogłaskało go spojrzenie czarnych 
oozu, wym owne, głębokie. B yłby  z Jasiem  ga­
lopował na konieo świata. Ale dziecię nie 
ohoiało galopu K ażdy ruch  męczył je  i drażnił. 
T rzeba je było wziąć z najw iększą ostrożno­
ścią i chodzić z niem  w koło pokoju, unikając 
ile możne ści ruchu mocniejszego. Siedząca w 
fotela m atka, wzrokiem  śledziła ten  spacer m ło­
dego człowieka, nieznanego jej jeszcze wczoraj 
r a n o , a d z iś , noszącego tak  cierpliw ie jej 
dziecię.

— P an  ma żonę? — zapytała nieśm iało i 
cicho.

Z atrzym ał się z dzieckiem  przed nią, u- 
śmiech zaigrał na jego ustaoh.

— Nie pani. Jestem  stęsknionym  kandyda­
tem  do stanu m ałżeńskiego, ale dotąd nie m a­
jącym  jeszcze naw et nadziei w stąpienia w 
ów stan.

P an i Teresa zm ięszała się.
— Zapytałam  dlatego — tłóm aczyła się — że 

pan tak i dobry dla dzieci... um ie je pan nosić 
i te  zabawki...

— Pokazuje się, że m am  wrodzone zdolności. 
Ot, uśpiłem j \ ż  Jasia.

Z blR ył się do siedzącej i uk ląk ł przed 
nią, by je j pokazać śpiące dziecię Potem  w stał 
i położył je  w łóżeczko.

Teraz poczuł, że trzeba mu było pomy­
śleć o powrocie do Błooiszewa. Nieśmiało po­
prosił o konie, lecz nie pozwolił pani Teresie

ruszyć się z miejsca. Poszedł sam do M ary­
śki drzem iącej przy piecu w kredensie i w ysłał 
ją do gum iennego, k tó ry  nie od razu zgodził 
się dać konie. Zdeoydowała go dopiero uw aga 
M aryśki, że ju t  się ciemno robiło, pan zatem  
koni nie dojrzy w Błociszewle, a  przy tak iem  
zm artw ieniu to  m że ta  spraw a w padnie jak  
kam ień w wodę. Fornal, wiozący Tolekiego, 
przem ykał się też jakiem iś bocznemi dróżkami, 
na k tórych  k ilka  razy  o m ało nie wywrócił. 
Byle nie spotkać pana, wracającego z ekspor- 
t a c y i ! P rzyznał się do swej obaw y n a j­
naiw niej :

— Bo to gum ienny kazali — m ruczał — 
ale ja k  pan m nie spotka, to n ie będzie szukał 
gum iennego, jeno ja b ę lę  odpowiadał.

K onie spracowane w łokły  się po m arz- 
nącem błocie powoli i z trudem , ale Tolski nie 
uw ażał na  to. M iał kró tk ie  futerko, fu tra  na 
nogi mu nie dano, lecz i zimno znosił obo­
jętnie. N am ięt ie m arzył o przyjśoiu pani T e­
resie z pomooą w trudnem  ż y c iu , jak ie  jej 
przypadło w udziale. Ta k o b ie ta , której n a le ­
żało s;ę wszystko od losu, nie posiadała nic, 
bo pomimo iż usiłował przypuścić, że kochała 
męża, uw ierzyć w to żadną m iarą nie mógł. 
Za to nia badał woale skąd mu przychodziła 
pewność, że pani Teresie należały się względy 
losu. L itość i przywiązanie, jakie się w nim  
rozbudsiły  na  jej widok, zupełnie górowały 
nad wszelkiem  rozumowaniem.

Z-Uedwie się by ł um ieścił w blotnistem  
m iasteczku, już jego uczucia, ohwytąjąoe w szyst­
ko gorąco i natychm iast, posiadały punk t ja- 

| sny, i bez najlżejszej plam y, ku którem u dą- 
ż jły . Ideał nowoczesnej kobiety, ta k i ,  jakim

mu go przedstaw iała konsekwenoya jego po­
glądów i p rzekonań , był zupełnie inny. On 
ohciał dla niej św iatła, w iedzy na rów ni z 
m ężczyzną, pozbycia się przesądów wszelkich, 
wszelkiej głupiej bojaźliwości i niewczesnej 
w styd liw ości, a tymozasem zachwycało go 
tchnienie dziewiczośoi rozlane n a  całej postaci 
kobiety, będąoej m ężatką już od la t k l ik u ,: za- 
ohwyoał go rum ieniec w stydliw y, jakim  się jej 
policzki pokryć um iały. W yobraźnia przedsta­
w iała mu ją w łaśnie zalęknioną, ze  spuszczc- 
nem i oczami.

B iedna kobieta by ła tym czasem  w odmę­
cie niesłychanym  uczuć. W iedziała, że spadł 
na jej bark i ciężar nad siły ; że pow inna jednak 
starać się go podźwignąó. W  tej chw ili m iała 
chore dziecko, do którego ciągnęło ją  serce i 
obowiązek, i cały  dom z liczną czeladzią na 
swej głowie. Nie było w nim  szafarki. P anna 
W alentyna um iejętnie, oicho, prędko, porządnie 
um iała załatw ić wszystko; teraz rola ta  spadła 
na  panią domu. Objęła ją była już od czasu 
choroby siostry mężowskiej i w iedziała jak  mało 
um iejętności do mej posiadała. Służba, jak koń 
narow ny, poczuła zaraz, że cugle trzym a n ie­
w praw na ręka. K ażda z dziewek wm awiała 
pani co chciała i każda, jak się zdawało, m iała 
słuszność. C ielęta i świnie zm izerniały w ido­
cznie przez ostatnie dwa tygodnia, krowy da­
wały o połowę mniej m leka; do piwnic i spi­
żarni poerął się w kradać nieporządek; karność 
się rozluźniała; jedna służąca spuszczała się z ro­
botą na drugą, a w szystkie żałow ały despoty­
cznej ręk i panny W alentyny. B iedna paui, obu­
dzona rano, co ją  niesłychanie osłabiało, szła 
do krów, lecz by ła  zupełnie nieświadom a wśród

folwarcznego, błotnistego dziedzińca. D rżała 
ty lko z zim na i nóżki do eleganckiego obuwia 
przyw ykłe, ze w strętem  zanurzała w gnój lub 
błoto. Zdawało jej się, że tam  k ląska i roi się 
jak iś  św iat zwierzęcy, że tam  muszą się znaj­
dować węże czy żaby. Między krow y wejść się 
bała. Ich  rogi działały n a  jej nerwy. N ie m o­
g ła zapanow ać nad swoim strachem.

G dy zw iedzała przed laty  w ystawę ro ln i­
czą, śliczne, tłuste, w ym yte i wyeresane kro­
w y zachw ycały ją i oświadczyła m otylkujące- 
m u w tedy w około niej bogatem u m łodzień­
cowi, że czuje w sobie jakieś zapały gospodar­
cze, że jej się zdaje, iż ma powołanie n a  sła­
w ną gospodynię. Teraz widziała, jakiem  to było 
złudzeniem . W śród ciemnego, przejmującego 
zim nem  ranku, przy zakopconej latarni, bły­
szczącej złowrogo w pośród obory, z której k ą­
tów w yglądały  jakieś cienie, wyohodziły jakieś 
odgłosy, pani Teresie się zdawało, że lada 
ohwila potrząsająca kabłąkiem  krowa urwie się 
i rzuci się z rogam i naprzód. Te rogi nerwowa 
kobieta czuła już prawie w swojem ciele. L a ­
ta rn ia  z m ałym  płomykiem, jako jedyny  punk t 
jasny  wśród ciemnościami zalanego św iata i 
m orza błota pod nogami, drażniła ją. T eresa 
w yczerpyw ała z sienie ogrom ną ile ś ć energii 
na  każdą taką  podróż do obory rano i wieczór. 
Ale szła potulna, nie skarżąc się an i n a rzek a ­
jąc  naw et sama przed sobą. Mąż jej, z tak ą  sa­
m ą zakopconą latarką, sze i ł  w inną stronę i 
słyszała tylko, jak  grzmoty wśród ciem n iści, je­
go grom ki głos, przed k tórym  drżeli wszyscy, 

j zarówno jak i ona. Potem  szła do piw nic i spi- 
j żarn i wydać jedzenie dla czeladzi i zw ierząt 
j domowych na dzień cały i gdy mąż w racał do

domu, ona z zapadłem i oczami, siną podkrojo* 
nem i obwódką, stała już przy samowarze 
Zawsze przychodził w tedy zniecierpliw iony i 
rozdrażniony z tysiącam i w ym ówek dla niej. 
W idział jak wszystko źle iść zaozynało w  go­
spodarstw ie kobieeem i n ie panow ał nad  swoim 
gniewem  za ten  stan  rzeczy. W alen tyna da­
w ała sobie przecież radę i m iała czas na  wszysL 
ko, dla czegóż więo Teresa wszystko z rąk  wy- i 
puszczała i była jak  bezradne, zalęknione dzie­
cię? T rzeba było się nauczyć, trzeba było się 
wprawić! Nie było go stać na szafarkę. R odzi­
na  by ła liczna, ledwie n a  jej wyżyw ienie i n a ­
ukę wystarczyć było można, i to przy  naj­
większych w ysiłkach. T rudna  rada, trzeba było 
pracować, n ie być m alow aną la lką , w  domu i 
przyzw yczajać się do tego, że życie nie jest 
zabaw ką ale ciężką konieczne ścią... W ybić so­
bie z głow y w ielkie państwo, kiedy się było 
żoną dzierżaw cy na m ałym  fjlw arku . Teresi 
spuszczała głowę, czasem tłóm aczyła się ' One 
wcale n ie ohciała być w ielką panią, wcale nie, 
ona by chciała pracować, zadowolnió męża, d a ­
wać radę w szystkiem u w domu jak biedna W al- 
cia, ale... W tedy m ąż pow tarzał jej niezm ien­
nie, że: człowiek ze zdrowemi zm ysłam i możi 
się nagiąć do wszystkiego. Przecież nie cho­
dziło o napisanie trak ta tu  filozoficznego, ale o 
gospodarstwo kobiece, którem u wydołaó mogła 
lada szafarka!

T eresa w zdychała. Je j mąż m iał racyę, 
P rzyznaw ała m u ją  i chciałaby by ła  w czyn 
wprowadzić jego teorye, ale czuła się tak  bez­
silną i tak  jej się wszystko nie udawało!

(Oiąg da'»*y nwtąpi).
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3zej posiadłość i rozdzielona jej g runtów  do 
używ ania gm inum  i t. d. i t. d., ale najpopu- 
JLamiej=nem hasłem  są lisy i pasow ysaa", żą- 
danie, aby  g  u rnom  wolno było gdzie im  się 
podoba paśó bydło i braó drzewo, „L isy  i pa- 
so w y si/a,- to ideał ruskiego ohłopa, p rz e c h c z ą -  
cy  od dziesiątek la t z generacyi na g«ueracyę, 
używ any zawsze skutecznie przez w szystkie 
ruski® pnrtye opozycy jne, to hasło, którego 
jasnem u sform ułowaniu zaw dzięczają radykali 
ruscy swą popularność, swe wzięcie pom iędzy 
ludem Przecież na  pierw -zem  posiedzeniu 
pierw szego Sejm u galicyjskiego w toku 1865, 
w tedy  gdy  o radykałach -uakich w obecnem 
tego słowa znaczeniu nikom u się naw et nie 
śniło, w tedy jaź  posłowie włościańscy dom a­
g a j  się, aby  „panów-- a zwrócili gm inom  t o , co 
im  p o z a b ie ra li , — lasy i pastwiska, A wiależ 
razy  rozbrzm iew ało to hasło przed tem, wieleż 
razy  po tem ?

R adykali sam: przyznają się otw«%rcie, że 
„lisy i  pasowyska", to ich najsilniejsza, naj­
lepsza broń agitacyjna. „D aw niej m ówili nasi 
ruscy przywódzoy chłopom o ucisku ruskiego 
'■ zyka, o rusk ich  gim nazyaeh i uniw ersytetach. 
U cisku języka chłop nie c z u je ; a  cóż m ogą 
analfabetów  obchodzić g im nazya i uniw ersyte­
ty ?  To też n ic dziwnego, że dopiero m y rady- 
kali, zyskujem y praw dziw y w pływ  ua chłopa, 
bo m ów im y m u o tem , oo go isto tn ie  najgorę- 
oiej interesuje".

„Nasoym celem właściwym p rzy p ro w ad z i 
lud  do uświadom ienia, dnpom ódz m u do tak ich  
warunków  życia, jak ie  sam dla siebie za n a j­
lepsze uzna. D otąd na  R usi na pierwszym  
planie by ła walka polityczna, teraz  na  pierw szy 
plan ciśnie się kw estya sooyalna , agrarna. 
G run ta  w ykupić trzeba, to  wątpliwości w teo- 
ry i n ie p o d le g a ; w  teoryi , bo w prak tyce 
w iedzieć n ie można, kiedy do tego przyjdzie. 
Mówiąc krótko, radykalizm  rusk i jest oułamem 
kw esty i so cy a ln e j; jes t socyalizmem przystoso­
w anym  do naszych ag rarnych  potrzeb i w a­
runków ".

Te dw ie próbki z przytoczonych w  bro­
szurze ks. Badeniego m nogich w yTątków  z o- 
dezw broszur i gazet, najdosadnie ch a rak te­
ryzu ją  i określają cele, dążności i ideały  rad y ­
kałów  ruskich

"Nie ma skutków  bez przyczyn. T ak  też i 
prądy radykalne  mieć m uszą swe źródło  w ja ­
kiejś wadzie, chorobie, obecnego stanu  naszego 
społeczeństwa. M ają one w  części podstaw ę w 
istniejących stosunkach, w  części w ym yślone 
są ad nsurn delpkini, w najw iększej części po­
w stały  z pom ięizania fałszu z  praw dą, b a ła ­
m utnych  podejrzeń, niesprawdzonych zażaleń z 
rzeczyw istem i tu  i ówdzie zdarzającem i się 
niesprawiedliw  ościami i nieprawidłowości imi. 
Bez kw estyi, G abcya n ie  jest ra jsm  na z ie jn i; 
■nne pytan ie, czy jest piekłem, a każdy szlaeh- 
cio, ksiądz, urzędnik, w cie’cnym  biesem, dy- 
Btąoym nienaw iśoią wobeo każdego chłopa, dla 
tego, że je s t chłopem i przem yśliw aj^cym  
dniem  i  nocą nad tem, jak  go ze skóry  o- 
bedrzeó.

W  jaskraw ych, strasznie ,askraw ych b a r­
wach m alują położeń’" e ohłopa rady  s a l i , nie 
szczędząc zarzutów, podejrzeń, z palca w yssa­
nych  argum entów przeciw  innym  warstwom 
spcłeoze ,twa. „P aten t z r. 184.8 — powiadają 
uaprzyh ład  — n ibytn  w prow adzający uw łasz­
czenie ohłopa, narob ił ty lko kandydatów  do 
to rby  żebraczej. T en  dar to  w ylizana m isa s - 
czewioy. G dyby panow ie n a  praw dę byli 
oh.oieli pańszoiyznę darow ać, p o w a n i byli 
LndemnDacyjne obligacye wrzucić w ogień. 
Om woleli przetrw om ó je w Monaco i w  to ­
w arzystw ie paryskich rozpustnic. Owszem, pa 
nowie jak  m ogli u ryw ali z chłopskich grantów , 
oszukiwali, kradli. Dodajm y dc tego nierówno 
w vm 'erzone podatk i, cisnące chłopa więce,, 
u i i  p a n a ; dodajm y propinacyjną k rz y w d ę ; 
dodajm y wzm aga |ące się wciąż dochodzące do 
u  cmożLiwych g ranic rozdrobnienie m niejszych 
posiadłości".

N ik t w  krafu nie zaprzeczy, że stan eko- 
miozny w łcśoiaństw a jest bardzo sm utny, ale 
ozy przyczyną tego stanu rzeezy są „popi 
szlaohta", „polski rząd" i „niesprawieuliwe 
praw a" ? Czy raczej przyczyna n ie  jes t po 
strom e włościan?

N a to  py tan ie w ystarczy odpowiedzieć k il­
ku  słowam i z broszury ks. .Badeniego

„Na;więKszem nieszczęść iem niskiego ehło- 
a, najwłasciwszem  źródłem  dręczącej go bie- 
y, jest bezprzykładna lenistwo, o k tórem  w  za 

chodniej Galioyi w yobrażenia m ieć n ie można." 
Nie może chłop zarobić, bo robić m u się n a 
ohce; robić m u się m e chce i nie może, bo źle 
i  mało z jad ł; i le  i mało zjadł, bo zarobek śm ie­
sznie m ały, albo go zupełnie nie ma. Oto cir- 
culus vitiosh z  którego nie wiedzieć ja k  uię 
wydostać. To też jeżeli k to  wskaże chłopu — 
ta k  :ak  to czyni y radykał i ruscy — ziemię 
obiecaną, w  której n ik t nie będzie się po 
trzebow ał męczyć pracą, a  wszystkiego, co 
dusza zapragnie, tęd z ie  m iał w  bród, to 
chłop pójdzie za nim  zw artą faiangą, iak  za 
mesyaszem z n  eba zesłanym , którego nie słu­
chać głupstw o i grzech. A  jeżeli do ty ch  obie­
tn ic  dorzuci się zw alenie wszelkiej w iny nu. 
„Lachów i panów ", to  nio dziwnego, że in stynk­
towa, w rodzona nienaw iść i zawiść n ’asowa po- 
oiągnie ohłopa za sztandarem  radykalizm u.

H asła  radykałów  i e są nowe, odzyw ają 
się one od la t kilkudziesięciu, ale dopiero przed 
sześciu la ty  ujęto ’e w system, oparto na  pod- 
s ta w n  n iby  nowej — naukow ego socyańzmu. 
"W roku 1890 pow stał „rusko - ukraiński rad y ­
kalny  o rgan - Naród, w  rok później Chliborob 
„po tyczno-literackie i naukowe pismo dla ru- 
Sjtioh włościan i mieszczan." Te dwa pisma 
stedy s.ę centrem  agitacyi, sztabem  generalnym , 
k ieruięcym  uałą kam panią radykalno - ru sk ą , 
rak  jam o ak  p;SEoa ks. StojałowsKiego i 
p. "Wysłoucha stały  się sztabem  generalnym  
kam panii ludowo-sooyalno-dem okratyczno-rady- 
kalnej w GaLoyi zac o d m ej.

R uch  radykalny  ruski w yw ołał zm arły w ro­
ku  um egfym  p  o tr Dragom anów, „pa jież  rady- 
kam y", k tó ry  pierw szy rzucił na  podatną niwę 
m yśl stw orzenia wolnej radykalnej U krainy, 
złącz mej w siostrzanym  uśoLku z olbrzymią, 
wolną, adykainą Rosyą, bez Boga i cara. On 
stworzy ł w  Galioyi stronnictw o radykalne ru ­
skie, ja .kolw 1* k absolutni zw olennicy jego „sta­
rzy  radykali" u jtąp ii musieh bardziej oportu- 
n istyoznym , dla prak tycznych  korzyśoi odstę- 
pująoym  czasem od zasad „młodym." „Starzy" 
w prost w alczyli z re lig ią i księżarai, „młodzi" 
za przy kładem  polskioh socyalnych dem okra­
tów. boją się zrazić sobie lud otw artem  w ystą­
pieniem  przeer v  zakorzenionym  jeszcze zbyt 
głęboko w duszy jego zasadom reiigń. Odm ien­
n a  taktyka, ale ton sam  oeh na razie zasłonięty 
po części. Znakom ite są sy lw etki kierow ników  
radykalnego obozu dra Iwana Franki i p .W ie-
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czesława BudzynowsŁi ego, skreślone w broszn ■ 
rze ks. Badeniego, objektyw nie, spokojnie i 
trafn ie . Po n ich  przesuwają się przed oczyma 
czyte ln ika inn i „prowoćfyry" radykałów  pp. 
Daniłowicz, Trylow ski i dr. Oleśnicki, oraz no­
w y poseł przem yski: chłop S tefan Nowakowski.

N ajo iak tw sie jed n ak  ty p y  to  ag ita to rk i 
radykale e, ruchliwe, sprytne, śmiałe. „N ie w ie­
dzieć czasem — powiada ks. B adeni — śmiaó 
się, płakać, ozy gorzką saty rę pisać, k iedy pize- 
stąpisz gościnne progi ruskiego proboszcza, ba! 
zuanego, poważanego kościelnego dygn itarza 
Za chw ilę zjaw i się jego córka, siostra, lub k u ­
zynka ; uraozy, ufetuje, ale jednocześnie uraozy 
tak  skrajno-ozerw onym i poglądami, w ykaże ta ­
ką znajomość najradykalniojszyok pism i p: >  
gramów, że ździw iony spoglądasz na  gospoda 
rza i nie możesz zdobyć się na  do itate^zną ad- 
m iracyę dla filozoficznego spokoju, z jak im  słu 
cha ty ch  wywodów... G dzie i skąd, jakim  ule- 
gająo wpływom, ta  rzadziej pani, ozęśoiej pan­
na. zaczerpnęła ty ch  poglądow i tak  się nim i 
przejęła, że gotow aby za nie, za F ran k a , za 
Budzynowbkiego, za D aniłowicza, porąbao się 
dać na  sztuki".

K sięża ruscy w skazują jako przyczynę: 
b rak  opieki nad młodem i dziewczętam i, re,k 
zakładów  w ychowawczych dla kobiet ruskiob, 
w idok trosk finansowych w domu rodziców- 
księży, u tra tę  idealnej czci dla kapłańskiej 
sutanny. T raci przez to  swą wiarę, a że m łoda 
dusza potrzebuje jak ichś ideałów, w pada w sieć 
w szelkim ' hasłam i em ancypacyi kobiet, em an­
cy p ac ji ludu, p ięk ym i frazesam i ubranych  
program ów  radykalnyoh i głosi teorye najsk ra j­
niejsze, rzuca na praw o i lewo m ięszaninę n a j­
rozm aitszych system atów  filozoficznych, społe­
cznych, literackich.

A gitatorow ie i ag ita to rk i radykalne p ra ­
cują spry tn ie  i ruchliw ie Pism a radykalne roz­
rzucają pom iędzy lud i n iem i łam ią pierwsze 
lody, zw ołują wiece, na  k tó rych  liczba zeb ra­
nych  wynosi w spraw ozdaniach setk i i tysiące, 
w rzeozywistości zaledwie setki dochodzi, a 
oprócz tego kręcą się po wsiach, pom iędzy 
włośo-aństwem ag itu jąc iyw em  słowem najle­
piej, najskuteczniej.

P rzeciw  radykalizm ow i w ystępują w pierw ­
szej lin ii księża. I  tu  idąc za zdaniem  ks. Ba- 
demego, chcem y wierzyć, że liczba księży k tó ­
rzy  przejęli się zasadam i rad y ia ln em i je s t b a r­
dzo m ała, chooiaż przekonani jesteśm y, ie  ta ­
kich, tórzyby szli aż do ostatn ich  konsekwen- 
■y radykalnej doktryny, jest bardzo mało. Ra- 

dykali uc erzali daw niej zaoięoie n a  kościół, za­
sady religijne, w yrzucali księżom ohoiwośó i 
naduiyoia. Poznaw szy jednak, że tą  drogą do 
selu n ie  dojdą, ogłosili za swoją, zasadę zaoho- 

dnioh socyalistów  „R elig ia to rzecz ryw atnań, 
ale mimo to, gdzie ty lko  nmgą, osłabiają w  lu ­
dzie w iarę, budzą n 5eufnośó i nieohęó do księ­
ży, do m etropolity  przedewszystkiem .

Stosunek radyknłów  do innych  p * ity i ru ­
skich m ożna najkróoiej określić następuj >oo: 
„Nowoerzystów" znieść nie mogą, Moskalofilów, 
czyli „tw ardych" n i- lubią i trochę się boją, 
„Narodowców", ożyli „m iękkich", n ie bardzo 
lubią i trochę ich lekceważą. la n e  partye ru ­
skie radykałów  albo n ie  lubą, albo w prost w y­
stępują przeciw  nim, ale w gruncie rzeczy n ie­
które stronnictw a r u d  e np. narodowcy, uw a­
żają radykałów , jako swe lewe skrzydło , go­
tow i się z n im i łączyć von Fali zu F a li, prze­
ciw ,,p >Lkiej in try  Ize". Za to jak  najściślejsze 
*ęzły  łączą  radykałów  ruskioh z polskim i ra ­
dykałam i w iz lk eh odcieni Wieniec, Fozczółka, 
Przyjaciel ludu, Naprzód, pp. R taiińsk i, "W ydo­
ił h, ks. Stoji .low-ki, Daszyń ki, Breicer i t. d.. 
to w ierni so,usznioy radykałów  ruskich i na 
wzajem.

K ończy swą broszurę ks B adeni pytaniem  : 
co rob ió , ja k  w ystępywaó przeoiw ag itacy i na 
szerokie rozm iary rozw inięte, N a to rć „ne różni 
podają ś re d k i: jed n i żądają energicznyoh re­
presyjno - polioyinych środków, • drudzy sądzą, 
że w ystarczy, aby  ośw iata i dobrobyt się wzmo­
gły  m iędzy ludem, trzeci wresz ie nie znaoho 
dzą rady  i zapory przeciw  skrajnym  prądom.

„R adykalizm  się w zm aga — mówi pew ien 
ksiądz ius£j autorow i — i m y go n ie zmoże­
my, je żeli nie użyjem y radykalnych  środków. 
D otąd zajm uwai.śm y się p o lity k ą , aż tu  nagle 
rozszalała się burza społeozua i zastała nas n ie­
przygotow any cl D otąd zoryentowaó się nie 
umiemy. Id ą  hordy Gotów, nacierają a m y 
z papierosem, w usta  h  •ds.iemy naprzeciw  nich 
ja k  n a  spacer. Viaściwib krzyżby nam  trzeba 
wziąć w rekę, b; so n a  ulicę w y jść ; niech lu ­
dzie w idzą i wiedzą, że m y ubodzy, i e  nietyl- 
ko słowem, ale i życiem  opowiadamy E w ang 
lię. Nam by  potrzeba k ilku ludzi niezwykłej 
m ia ry ; k ilku  z ta  Dem przynajm niej poświęcę 
niein, z takim  hartem  i zaparciem  siebie, d o ja - 
niego ozasem, na  w styd nam  widzim y, i rad y ­
kali są zdolni, gdy 3ię nie boją ani rządu, ani 
procesów, ani w iezien ia; poftrzebaby nam  ko­
nieczni j kilku  świętych....".

Zapewne, powiada autor, ale >anim wejdą 
w życie w ielkie sem inaryjne szkolne, ekonom i­
czne re f  jrm y, — nim  słońoe ze jd z ie , czy cze­
kać, aż rosa oczy w yj a? Ozy tego, co radykali 
o zy n ą , n iem o żn a  u syć jako broni przeciw  nim ? 
Czy nie m ożna pójśó u ta rtą  prze:, n ich drogą ? 
Giiłop: chcą c z y ta ć , chcą słuchać i mówić na  
wiecach i w stowarzyszeniach. A więo dajm y 
im pisma urządzajm y w ace, zaw iązujm y sto­
w arzyszenia i podawajmy im  w nich  pokarm 
zdrow y a gorąca praca w cerkwi, reaołekcye i 
m isye niech dopomagają.

Do m ed*w ca tylko ruch socyalistyozuy 
nam  g ro z ił; d«iś łączy się z nim  ruch rad y ­
kalny. G alD ya obeon.e jakby dw iem a armia . ii 
zagrożona. Od zachodu wiodeńikim , berlińskim  
gościńcem idzie jed n a  arm ia; od wsohodu u- 
kraińsko-ruskim  szlakiem  posuwa się druga. 
W ięcej już coś in tire iow aó  się zaozynamy 
przynajm niei w  pum ach, mowaoh i mzmowaoh, 
jeśli jeszcze nie w życiu, p ie rw szą; nie wolno 
Polakom, cóż dopi ero Rusinom , zapominać o 
istn ien iu  drugiej.

Parę la t tem u socyal.zm , a  cóż dopiero 
mówienie, pisanie o ruchu  socyalistycznym  
w Galioyi, uw ażane było za sport, naw et za 
sport niekoniecznie potrzebny, bo nuż licho się 
zbudzi i do nas zaglądnie. L icho zbudziło się 
i daw no już nie sp iło  ohooiaż robiliśm y jeszoza 
oeśmy mogli, aby  daw no przestarzałyoh form u­
łek się trzym ając, istnienie jego ignorować.

B achow i sooyalistyoznem u przyszedł z R u ­
si g n ź n y  sprzym ierzeniec. T eraz walczyć m u­
sim y z dwom a arm iam i wsohodnią i zaohodnią, 
ale stańm y do walki, -rozpocznijmy j ą , śm.ało, 
spokojnie i dobrze. Nie zostaw iajm y walki 
władzom i urzędom, niech do m aj s taną wszyscy 
przti-iwL cy radykalizm u, bez różnicy przeko­
nań, N ie dzielm y s ię , ale łączm y s ię ; idźm y 
solidarni o, tak  ja k  solidarnie idą nasi przeoi- 
wnioy

Z izby sądowej.
Lwów 25 marca.

(Ossuici).
"We w torek zakońozono rozpraw ę prze­

ciwko Kam ionowskim  i  M ąkowskiemu. Po  w y ­
głoszeniu rwumi przewodniczącego w obwili, 
k iedy  przysięgli m ieli się udaó na naradę, za ­
b ra ł głos dr. Lisiewioz, obrońca K am icnow - 
skiego, i zażądał, * żeby całe resumś w ciągnięte 
zostało do protokołu, z powodu zaś treśc i jego 
zgłosił zażalenie niew ainości. Po dw u i pół­
godzinnej przerw ie ogłosił przewodniczący ła ­
wy przysięgłyoh p. dr. Goldm ann, wnrd k t, na 
podstawie którego try b u n ał »asądził Kam io- 
now skiego n a  półtora roku oięzl .ego w ięzienia, 
obostrzonego pustem co dw a tygodnie, i w yda­
lenie z granio  państwi austryackiego , Mąkow- 
skiego na jeden rok ciężkiego w ięzienia ró ­
wnież post»m oo dw a tygodnie obostrzonego 
i w ydalenie z grani® państw a, K am ionow ską
zaś uw olnił zupełnie od w iny.

*•  *
Wiedeń 32 marca.

( Krzywoprzyńfztwo.)
O zbrodnię tę oskarżony jest dr. Zeller, radca 

ministerialny, kompozytor „Ptasznika z Tyrolu", 
„Sztygara" i iunych popularnych operetek.

Dr. Zeller wychował się w aomu bogatego 
wiedeńskiego kupca Dominika Ritschel, z którego 
żoną Leopolayn.j był jpo—uiowacony. Bezdzibtni 
Ritschlowie chowali Zeller a jak rodzonego syna 
i dopomogli mu do zdobycia poważnego stanowiska. 
Suuejąoy się Ritschel w roku 1886 zrobił testa­
ment, w którym dom swój zapisał braoiom swej żo­
ny Friedingerom, żonie papiery wartościowe i do­
żywocie z dochodów z domu, a drów. Zellerowi po­
zostawił legat na 10.000 zł.

Po śmierci Ritschla w roku 1888 zjawił się 
w domu wdowy notaryusz i żą^ał wydania gotówki 
na rzecz głównego spadkobiercy. Pani Ritschel otwo­
rzyła kasę, w której się znajdowały papiery warto­
ściowe, opiewające na 9000 zł., zastrzegając się je ­
dnak natychmiast, że cały majątek w papierach mąż 
podarował jej jebzeze za życia. Oznajmiła również, 
że w kasie znajdowały się jeszcze papiery wartościo­
we na 20.000 z1., które natyohmiast po śmierci męża 
wręczyła swemu bratu drowi Friedingerowi do prze­
chowania dla bezpieczeństwa. Notaryusz przedłożył 
Ritschlowej drugi testament jej męża, w którym nie­
boszczyk uniwersalnym spadkobiercą uczynił dra 
Zeller*; wdowie zaś przeznaczył do końoa jej życia 
dochody z kamienicy, nadmioniaiao, że ozyni to z 
tego powodu, ażeby dr. Zeller przez wdzięczność był 
należytym opiekunem wdowy.

O istnieniu drugiego testamentu wdowa za 
żyoia męża nio nie wiedziała. Chodziło teraz o to, 
czy owe papiery pozostałe po Ritschla mają dostać 
się drowi Zellerowi, czy też wdowie. W tym drugim 
wypadku papiery musiały być wyjęte z ogólnej 
masy spadkowej, a ustni d&rowizua miałaby taką 
samą moc prawną jak pisemny drug testament. Dr. 
Zeller jednak zaprzeczył, aby U nstua darowizna 
kiedykolwiek za życia nieboszczyka miała miejsce. 
Ponieważ wdowa nie ohoial > ustąpić swoich preten- 
syi, przeto wywiązał się proces cywilny, który osta­
tecznie wypadł na korzyść Z1 llera. Zeller jednak 
musiał przysiądz, że podczas owej wizyty notaryusza 
wdów- nie oświadczyła wo ,le i i  te papiery mąż jej 
darował, i że nie jest wogóle prawdą, że Ritschel za 
żyoia zrobił tę darowiznę na rzecz żony.

Obecnie tedy obrońca wdowy Ritsohel oskarża 
dra Zellera o krzywoprzysięstwo. Zakwestyonowarą 
mianowicie zostdłl szczególnie druga przysięga. Al­
bowiem wdowa utrzymuje, że owa ustna darowizna 
odbyła się w nieboecności Zellera, że tedy Zeller nie 
powinien byi przeciw temu w a le  przysięgi składać. 
Szczegóły owej ustnej darowizny wdowa tak opo­
wiada: „Mąż mój dał mi razu pewnego klucze od 
kasy, polec^ec mi otworzyć ją. Napróźno mozoliłam 
się o>oło zamku, aż dopiero mąż wytłumaczył mi 
tajemniczy mechanizm kasy, otworzył ją  i powie­
dział: »Wszystko, co tu jest, należy do oiebie.c 
W  pokoju wówozas nie było nikogo."

Prokuratorya, zt dawszy sprawę, wytoczyła 
również proces kamy Zellerowi i postarała się o 
odebranie mu na razie urzędu. Proces ten budzi w 
Wiedniu niesłychane zajęcie. Opinia publiczna jest 
za drem Zellerem, który się cieszy w kołaoh wie­
deńskich wielką popularnością. Sam Zeller, który 
na dobitek jest teraz bardzo schorzałym, oświadczył 
otwarcie, ie jest niewinnym i musi wyjść czystym 
z procesu.

*•  *
Paryż 24 lutego.

( Wyzyskiwacze Lebaudy’ego)
W głośnej tej i oburzającej sprawie, którą 

wam już poprzednio w streszczeniu opisałem, za­
padł dzisiaj wyrok, skazujący Cesti’ego i Givry’ego, 
każdego na 13 miesięcy więzienia i 500 fr grzyw­
ny. Pięciu innych oskarżonych uwolniono Dugodny 
ten wyrok wywołał w tutejszych kołach wielkie 
wzburzenie.

PRZEGLĄD i  dala 27 M aro  1896

KRONIKA.
Lwów 26 marca.

P. Włodzimierz Postruski otrzymał pozwole­
nie na przyjęcie i noszenie orderu rycerskiego krzy­
ża sakonu Johanitów.

Mian vawia. Radca wyższego sądu krajowego 
Jan Girtler, przydzielony da generalnej prokuratoryi w 
Wiedniu, mianowany został generalrym adwokatem 
przy N ijwyźszym Trybunale.

Dyrektor szkołj roleiczej w Dublanach pan 
Frommel mianowany został członkiem komisyi sgza- 
minacyjnej dla kandydatów na nauczycieli rolnictwa, 
a profesorowie szkoły dululańskiej pp. Szyszyłowicz 
i Mikułowski mianowani Ło-tali zastępcami członków 
tejże komisy:' egzaminacyjnej.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Tow. mi­
łosierdzia pod godłem „Op itrzności," utrzymującego 
„Dom pracy" przy ul. św. 7-o&i JL 1 odbęaziu Bię 
81 b. m. o godz. 3 po południu w sali ratuszowej. 
Na porządku dziennym sprawa budowy nowego „Do­
mu praoy".

Tow. muzyczne odwołuje zapowiedziany kon- 
oert Alfreda Reisenauera, gdyż artysta ten, złożony 
chorobą musi pozostać w Bukareszcie przez czas 
dłuższy.

P. Stefania Markiewiczówna, znam we Lwo­
wie jako , cudowne dziecko" najprzód w szkole 
Marka, póin?ej w szkole Mikulego, oddaje sit obe­
cni i poważnym studyom u Leszetyckiego w Wiedniu. 
Na jednym z wieczorów v p Ireny Abeniroth, ar­
tystki cesarskiej opery, młodziutka pianistka dała 
się słyszeć znawcom, którzy jednogłośnie podziwiali 
jej talent.

Krajowa komisya dla spraw rolniczj oh wy­
brała na przyszły sześcioletni peryod do narządu 
pp. Jana Brayert, prof. Milewskiego z Krakowa, 
szłonka Wydziału krajowego Tadeusza Romanowioza 
i p. Sieglera z Krzeszowic.

Przedstawienia amatorski^ urządzone w pa­
łacu prezydenta ministrów hr. Badeniego we W ie­
dniu, dały dochodu przeznaczonego na cele dobro­
czynne 13.000 złr,

Towarzystwo przyrodników im. Kopernika.
We wtorek 94 bm. odbyło się I I I  posiedzenie tego 
Towarzystwa. Dr Zuber mówił „O teoiyach powsta­
wania nafty". Nawiązując do wykładów wygłoszo­
nych i dyskutowanych przez pp. Radziszewskiego, 
Niedżwiedzkiego, Kreutza i i. w Towarzystwie przy­
rodników jeszcze przed kilkunastu laty, przedntawił 
pielegent krótko dawniejsze poglądy na powstawa­
nie nafty i wogóle minerałów bitumicznych, a mia­
nowicie najpierw teorye czysto wulkaniczne, szuka­
jąc* początku nafty we wnętrzu ziemi (Humboldt, 
Coąuand, Lapparent i i.) i teorye czysto chemiczne, 
oparte na doświadczeniach laboratoryjnych (Berthe- 
lot Mendelejew, P.oss i i.) Wykazawszy niezgodność 
tych poglądów ze stosunkami geologicznymi, zwrócił 
się prelegent do przedstawienia tych teoryi dziś pa­
nujących, które szukają początku nafty w substan- 
cyach organicznych (roślinnych i zwierzęcych) na­
gromadzonych w dawniejszych formacyach osado­
wych i wykazał, że badania geologiczne każą w tym 
względzie przypisać większą rolę organizmom zw.e- 
rzęoym niż roślinnym, ń, aatępnie przedstawił prele­
gent poglądy chemików na prncer chemiczny, który 
takie przeobrażenie mógł wywołać, a mianowicie 
poglądy Bunsen’a (zgęszczaniri metanu czyli gazu 
błotnego), Radziszewskiego (rozkład błotnika na bez­
wodnik węglowy, gaz błotny i węglowodory nafto­
we), oraz doświadczenia Engler’a, który przez de- 
atylacyą tłuszczów pod ciśnieniem 4—10 atmosfer, 
zdołał otrzymać węglowodory naftowe i na tej pod­
stawie uważa (Engler) kwestyę powstawania nafty 
z organizmów zwierzęcych za rozstrzygniętą. Wska­
zawszy dalej na spostrzeżenia Załozieckiego, Mac 
Garvey’a i i., oraz na fakta, że tłuszcze mogą być 
pochodzenia zwierzęcego i roślinnego i że wysoka 
temperatura potrzebna do doświadczeń Englera nie 
koniecznie da się w przyrodzie zastąpić większem 
ciśnieniem i długim przeciągiem czasu, zakończył 
prelegent uwagą, że jakkolwiek wiele już w tej' 
sprawie zrobiono, to jednak daleko nam jeszcze do 
jednolitej i wszystko wyjaśniającej teoryi o tym 
przedmiocie.

Profesor M. Łomnicki zdawał sprawę z wy­
cieczki odbytej z polecenia Muzeum im. Dzieduszy- 
ckich w okolicy Tłumacza w celu zbadania pieczar 
stalaktytowych, odkrytych przy łamaniu kamienia 
dnia 21 lutego b. r. we wsi Łokutkach, o 8 kim. 
oddalonych od tegoż miasteczka. Pieczary te leżą 
na zachodnich stokach płaskowyżu podolskiego, od- 
oiętego jarem dniestrowym od miazg1' podolskiej 
wierzchowiny w gipsaoh należących do drugiego 
piątra śródziemno morskiego. Składają się one z 3 
głównych a dwu mniejszych jaskiń, a ciągną się na 
85 mtr. w głąb góry. Szerokość największej z nich 
wynosi około 10 mtr., a wysokość przeszło 5 m. 
Ściany i dno ich są suche. Temperatura jaskini 
najbardziej oddalonej wynosi -f- 9° C. Powałę tych 
wszystkich pieczar tworzy wapień szary, jednostaj­
ny, leżący bezpośrednio na gipsaoh, a nad nim do 
4 m. grubości rozwinęły się trzeoiorzędne iły popie­
late i rdzawe. Całą powałę zduuią gęsto zwieszające 
się prześliczne, żółtawe nacieki wapienne (stalakty­
ty), którym na dnie jajklai odpowiadają fantasty­
cznych kształtów stalagmity. Większi część naj­
piękniejszych stalaktytów na 1 — 3 m długich, 
uległa już w pierwszych dniach wykrycia tych pie­
czar wandalizmowi samych robotników, zajętych w 
łomach, zanim odnośne władze dowiedziały się o ich 
istnieniu i zarządzimy środki ochronne.

O ile nam wiadomo, żadna z Jaskiń w uuszyin 
kraju nie posiada tak pięknych naoieków. Byłyby 
„o więc jedyne u nas pieczary stalaktytowe oapo- 
irjaaające w miniaturze, jaskiniom Postojny (Adels- 
bergskim) w Krainie. Pięknieisze okazy, jakie ndało 
się wydobyć tak z Rady powiatowej w Tłumaczu, 
jakoteż z rąk prywatnych, złożone są w zbioraoh 
Muzeum im Dzieduszyckich.

Wielki Jarmark gospodarski urządzony wczo­
raj w sali Sokoła przez Towarzystwo Sw. Salomei 
udał się bardzo dobrze. Począwszy od godziny 8-ej 
przesuwały się przez salę curaz to nowe tłumy pu­
bliczności, iupującej losy z mniejpzem lub większem 
szczęściem w postaci wygranych flaszek, słoików, 
worków z kartolUm'' itp. artykułów potrzebnych na 
święta. Koło znakomicie zaopat zonego bnfetu scho­
dzili się żądni wzmocnienia po fatygującym flircie 
i po niemniej fatygującem przesuwaniu się wśród 
ścisku i zgiełku. Na galery sali przygrywała or­
kiestra 80 pp.

Or. Piotr Siebelaki, profesor uniwersytetu 
wpisany został na listę obrońców w sprawach kar­
nych.

Ng CZ68C p. Wład. Mierzwińskiego odbył się 
w piątek dn a 20 b. m. w domu pp. Stanisławów 
Hoszowskich rant artystyczny, który zgromadził nie­
mal cały świat artystyczny naszego miasta. Obec­
nym był cały personal operowy: p. Dąbrowska,
p. de Nunzio, p. Thorsea-Jankowska, p. Bohusówna, 
pp. Jeromin, Roland, Szymański, Tarnawski etc. ja­
koteż profesorowie konserwatorynm pp Niewiadom­
ski, Nenhauser, Wolfstal i Sladek i liczne grono 
amatorów i amatorek. Pan Mierzwiński zabawił 
przeszło 2 godziny i z wielkiem zajjciem przysłu­
chiwał się produkoyom wokalnym naszych artystów 
wyrażając się o nich z uznaniem.

Uznanie ZK8ługi. Dnia 19 marca przybyła do 
Lwowa deputaoya wybrana z łona Rady gminnej 
miasta Żółkwi pod przewodnictwem burmistrza panc 
Rozwadowskiego, aby wręczyć p. Józefowi Lanikiło­
wiczowi c. k. radzcy Namiestnictwa a byłemu sta­
roście żółkiewskiemu i honorowemu obywatelowi 
miasta Żółkwi w dniu jego imienin dar honorowy 
imieniem tegoż miasta. Pan radzca J. Lanikiewicz 
pozostając przez przeciąg lat kilku na stanowisku 
starost; w Żółkwi, położył niespożyte zasługi nie 
tylko około dobra całego powiatu żółkiewskiego, ale 
także dzięki swej bystrości umysłu, energii a nade- 
wszyatno dobrej woli, podniósł i upiększył samo 
miasto żółkiew, ten stary grod Żółkiewskich So ■ 
b: skich, mający za sobą historyczną przeszłość i 
mieszcząc) w sobie zabytki drogie sercu _ażdego 
prawego Polaka. Jego dziełem jest, ie  Żółkiew, 
która przed dziesiątkiem lat byłp małą i niechlujną 
mieściną, dziś posiada dobre oświetlenie, trotuarv i 
inne urządzenia, stawia’ące ją  na równi z naszymi 
największymi miastami, jego dDełem jest, że zarząd 
tego miasta, który dawniej był nienajlepszy, dziś 
spoczywa w rękacn sprężystych, jedynie dobra mia­
sta mających na oku. Ten człowiek czynu w prze­
ciągu lat kilku zdziałał dla Żółkwi więcej niż inm, 
nie mogący, lub nie umiejący podołać swemu zada­
niu przez całe dziesiątki lat zdziałać zdołali, nie­
strudzony ten pracownik działalnością swoją do­
wiódł, że zajmując stanowisko starosty, możn- i 
powinno się być nie tylko urzędniLiem, ale też 
i obywatelem kraju, a wynikiem swej pracy okaza/, 
że jeden rozumny, ożywiony dobrymi chęciami i na­
leżycie swe stanowisko pojmujący człowiek, zdziałać 
może więcej, niż całe legiony tych, co nie starając 
się wniknąć w miejscowa stosunH i obznsjomió się 
ze wszystkimi tajnikami administraoyi, kierować i 
rządzić chcą tylko od niórka.

To też nie dziw, że tego człowieka, tego wzo­
rowego urzęaDk11, i prawego ( obywatela kraju z ża­
lem niewymoy nj m żegnała Żółkiew, gdy przed 2-ma 
laty powołanym został na stanowisko radzcy Na- 
mieitniotwa i referenta administracyjnego Rady 
szkolnej krajowej i wówczas to powstań, myśl wrę­

czenia mu inueniem miasta Żółkwi daru nonornwe- 
go, któryby był wyr zem czci i wdzięczności tego 
miasta dlt. swego dobrodzieja a zarazen dla niego 
i Jego rodziny był miłą pamiątką i dowodem uczcze­
nia prawdziwych zasług. Dar honorowy wręczony 
przez reprezentantów Żółkwi przedstawia się bardzo 
ulęknie: jest to czara srebrna podtrzymywane, przez 
figury alegoryczne, ozdobiona emaliowanymi herbami 
miasta, inieyałami radzcy Lanikiewicza i stosownym 
napisem, zawierającym dedykacyę. Oprócz deputaeyi 
która ten oenny upominek wręczyła, podejmował 
p. Lanikiewicz w dniu swoich imienin reprezentan­
tów obywatelstw? z powiatu żółkiewskiego i prze­
myskiego, tudzież członków Rady szkolnej krajowej 
z p. Michałem Bobrzvńskim na czele, nadto wszyst­
kich urzędników swojego bióra i wiele innych osób 
bądź z rodziny, bądź też przyj ciół i kolegów szkol­
nych. W  czasie uczty wznoszono liczne toasty na 
cześć solenizanta i Jego rodziny, zakończone przez 
ks. kanonika Lewickiego ciepłem i serdecznem „ko­
chajmy się!" R.

Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego.
We czwartek dnia 19 marca b. r., dokończył radca 
Prokuratoryi Skarbu p. Karol Engel omawiać po­
stępowanie polubowne oparte na kompromisie, mia­
nowicie przedstawił wypadki skuteczności wyroku 
polubownego, zwrócił uwagę na to, że orzeczenie 
bezkuteczności wyroku polubownego nie zawsze po 
ciąga za sobą upadek kompromisu i zastanawiał się 
nad tem, jaki skutek ze wzgiędu na przerwę prze­
dawnienia lub zasiedzenia wytoczeniem sprawy przed 
sąd polubowny spowodowana, wywiera okoliczność, 
że bezskuteczność wyroku polubownego orzeczom, 
została z przyczyn analogicznych jak przy skardze 
o wznowienie.

Następnie po przeprowadzonej dyskusyi przy­
stąpił do innych podstaw postępowania polubowne­
go infoimując o wyjątkowych sądach statutowych, 
przyczem wykazał jak wielką anomalią są niepotrze­
bnie zachowane dwa uprzywilejowane sądy polubow­
ne galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego. Dzisiaj we czwartek, o godzinie w pół do 
7-męi wieczorem w sali rozpraw * ę. k. Sądu krajo­
wego cywilnego p Dra Karola Engla piąta i osta- 
tn a prelekcya o sądach polubownych. Prelekcya 
traktować będzie w szczególności o giełdowych są- 
daoh polubownych i o egzekucyi wyroków po­
lubownych.

Z izby handlowei. We wtorek odbyło się 
drugie w tym roku plenarne posiedzenie izby pod 
przewodnictwem prezydenta Marchwickiego, na któ- 
rem izba np skutek prośby fabrykantów zapałek 
oświadczyła się przeciw zamierzonemu przez rząd 
podwyższeniu podatku od zapałek fosforowych. — 
W myśl petyoy1 piwowarów galicyjskich uchwaliła 
izba oświadczyć się również przeciw nastąpić mają­
cemu podwyższeniu podatku od piwa. — Na prośbę, 
wniesiona przez stowarzyszenie budowniczych posta­
nowiła izba odnieść się do Koła polskiego w spra 
wie konkursów na budowle wojskowe. Stowarzysze­
nie budowniczych użala się, że władze wojskowe do 
konaursów na budowy baraków, koszar itd. powołują 
ludzi nieposiadających wymaganych kwalifikacyi. 
Wskutek tej konkui enoyi czują się pokrzywdzonym- 
budowniczowie, architekci i inżynierowie i proszę 
izbę o wyjednane u rządu zapewnienia siłom facho­
wym drogą ustawodawczą większego niż dotychczas 
udziału w przedsiębiorstwach budowlanych, pozosta­
jących w zarządzie armii.

Sprostowanie. Otrzymaliśmy następujące pismo 
Wielmożny Panie Redaktorze!

Przeczytawszy w artykule Przeglądu z 25 bm.
0 pożarze w mej kamienicy przy ulicy Matejki 1 8 
twierdzenie, jakoby na strychu tej kamienicy było 
pięć pokoi oprócz sześciu strychów i jakoby pokoje 
te oddzielone były od siebie urewnianemi ścianami, 
mam zaszczyt sprostować to doniesienie w następm 
jącym kierunku: Na wysokości strychu był urządzony 
— zgodnie z przepisami policyjno-budowniczymi — 
jeden tylko mieszkalny pokój i jedne garderoba, a 
obie te ubikaoye były ogniotrwałe ścianami muro­
wanemu od reszty strychu i ogniotrwałą powałą od 
dachu oddzielone. "We wspomnianym właśnie pokoju 
znajdowała się moja biblioteka. Oprócz teg< było 
ośm przedziałów strychowych, użytych tylno jako 
strych (dla ośmiu partyi mieszkańców), przedzielo­
nych w pewnych oustępacn łatami, a nie — jak to 
zwykle bywa — oszalowaniem zupełnem, które y 
kal iym razie przedstawia daleko więcej materyałą 
palnego i bardziej utrudnia gaszenie, auiżefi oszalo­
wanie przezroczyste łatami.

Podając te uwagi do wiadomości Wielm. Pana 
Redaktora, upraszam w obronie pra ydy o łaskawe 
ich zamieszczenie. Z Wysokiem poważaniem

Lwów 25 marca. Wincen% Bav>ski.
Konkurs: l. Rada szkolna okręgi wa w Krakowie 

rozpisuje konkurs na 13 posad nauczycielskuh w 
szkołach ludowych; dyrekeya poczt na posady eks­
pedytorów przy urzędach pocztowych: w Gorzycach 
z poborami 300 zł. i w Komuchach z poborami 
610 zł. rocznie.

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej na cześć T. 
Kościuszki odbyło się we wtorek w Krakowie. Ta­
blica wmurowana jest w narożnik kami anicy naprze­
ciw Kościoła 0 0 . Kapucynów, ua rogu ulic Kapu­
cyńskiej i Loretańskiej. Ne czarnej marmurowej ta ­
blicy wyryty jest złotemi literami napie: „Przed tą 
tablicą w odległości trzech metrów istniała w murzo 
ogrodowym pałacu WodzickicL furtka, Którą Tadeusz 
Kościuszko rano 24 marca 1794 udał się do kaplicy 
Loretańskiej w celu poświęcenia paDaza “ — Aktu 
poświęcenia tablicy dokonał prowincyal 0 0 . Kapu­
cynów w asystencyi całegt konwentu.

Awantury, z  Ki akowa piszą: W  sali „Gwia­
zdy" odbyio się wczoraj (25 bm.) o drugiej pc po­
łudniu zebranie włościańskir na zaproszenie ks. Sto- 
jałowskiego dla założenia party ludowo-chrześcijań- 
skiej. Przeciw ks. Stojałowskiemu wystąpił socraiiat- 
Ostrowski. Zebrani uchwalili wysłać projekt statu­
tów do zatwierdzouit do namiestnictwu. Dalsze ze­
brania bęuą aranżowane po krąiu. Po zeoraniu 
aresztowała policye ks. Stojałowskiego. O godzinie 
6 wieczorem odbył się wieczorek Kościuszkowski 
w sali „Sokoła", na którym było wieie włośuan. 
Wieczorek zagaił poseł Bojko. Program pat”votyczny 
wykonali włościanie. Na zakończenie miał przema­
wiać poseł Wójcik. Nim jednak wszedł na trybunę, 
rozpoczęli socyaliści demonstracyę, zacząwszy w kil­
kuset już nie śpiewać, ale wrzeszczeć „Czerwony 
sztandar". Muzykę, która zaczęła grać „Jeszcze 
Polska nie zginęła", formalnie zag.ui.zono. Powstało 
okropne zamięszame, w czasie którego zagaszono 
gaz, aby przeszkodzić bójce. Po wieczorku zebrali 
się prawie wszyscy uczestrucy na komers w restau- 
racyi Majewskiego. Socyalista Szulozewski sądząc, 
iż pochlebi tem p. Bojce, wystąpił z gwałtowną 
mową przeciwko szlachcie, nazywając jej reprezen­
tantów katami. Stała się jednak rzecz nie przewi­
dziana. Oto pp. ^ojko i Wójcik oraz wszyscy wło­
ścianie- opuścili salę w nąiwtższem oburzeniu, rzu­
cając pod adresem socyalistów wcale niedwuznaczna 
komplementy. Jeden z wibścian Bonozewski, drżący 
z oburzenia, napiętnował silnemi słowy postępowa­
nie socyaiistów wogóle, w szczególności zaś Daszyń­
skiego, dla którego — jak mówił — zabrakło mu 
słów pogardy. Powstał nowy hałai i zamfęszanu
1 w końcu komers rozbito.



PRZEGLĄD^- dnia 27 Marca 1896.

Zmiana właności. Spadkobiercy ś. p. Jadwi­
gi z Zamoyskich Ludwikowej hr. Wodzickiej sprze­
dali dobra Tulinków w pow. Konińskim, gub. Kali­
skiej, obejmujące 280 włók, Władysławowi hr. Wo- 
dzickismu za cenę 476.000 rs.

W Tarnowie zastrzelił się w poniedziałek Bo­
gdan Konopacki z Warszawy, docent filozofii na 
uniwersytecie Zurychskim. Powodem samobójstwa 
była nieuleczalna słabość. Denat liczył 23 lata.

Zdemaskowany ayitator. Przed kilku miesią­
cami donieśliśmy w łamach naszego pisma o pan- 
slawistycznych agitacyach wśród krakowskiej mło­
dzieży, niejakiego p. Koczewa, który wydawał się 
w Krakowie za Albańczyka, wielkiego przyjaciela 
Polaków. P. Koczew przysłał nam wówczas spro­
stowanie, w którem przeczył zarzutom przez nas 
podniesionym. Niedawno wyjechało to egzotyczne 
indywiduum do Pragi i tam zaczęło otwarcie odgry­
wać rolę panslawistycznego agitatora. Onegdaj are­
sztowała go policya pragska, dowiedziawszy się, że 
p. Christo Koczew nie jest wcale Albańczykiem, 
ale ukrywającym się pod fałszywem nazwiskiem 
poddanym rosyjskim.

Z Tarnopola nam piszą: Wkrótce rozstrzy­
gnąć się ma ważna dla stolicy Podola kwestya elek­
trycznego oświetlenia. Sprawa ta już na samym wstę­
pie urzędowania dzisiejszej reprezentacyi miasta pod 
rozwagę wziętą została. lnicy atywę do tego podał 
ordynat pan Tadeusz Czarkowski-Golejewski, który 
wkrótce po nabyciu dóbr Zagrobela przystąpił do 
fachowego zbadania siły wodnej , znajdującej się w 
Petrykowie i nawiązał rokowania z prezydyum ma­
gistratu co do oświetlenia elektrycznego w mieście, 
przy użyciu siły wodnej.

Rokowania przygotowawcze, w których w je ­
sieni w r. 1894 brała też udział firma Siemens i 
Halske, spełzły jednak na niczem, albowiem okazało 
się, źe siła fal Seretu, około 70 koni parowych wy­
nosząca, nie wystarczy do wytwarzania dostatecznej 
ilości prądu elektrycznego. W zeszłym roku wpły­
nęły trzy oferty do tutejszego magistratu, a miano­
wicie od firm : Alberta Jordana w Wiedniu , Sie­
mensa i |Halskiego względnie Banku Hipotecznego 
we Lwowie i od nieznanego jeszcze w Galieyi szwaj­
carskiego towarzystwa „Compagnie deTindustrie elec- 
trięue" w Genewie.

Referat tej ważnej dla miasta sprawy objął 
asesor magistratu i adw. dr. Landau.

Pod obrady ojców miasta wejdą tylko oferty 
towarzystwa szwajcarskiego i S iem ensa, albowiem 
Albert Jordan zajmuje się tylko techniczną instala- 
cyą oświetlenia elektrycznego a żadDą miarą nie 
przyjmie na siebie sfinansowanie przedsiębiorstwa.

Oferta towarzystwa genewskiego, które ubiega 
się także o oświetlenie miasta Rzeszowa, opiewa na 
oświetlenie łącznie z tramwajem elektrycznym. To­
warzystwo to zamierza oprócz kapitału około 150 
tysięcy w akcyach, wydać także 350.000 zł. w obli- 
gacyach na przeciąg 60 lat, za których oprocento­
wanie i amortyzacyę miasto ma poręczyć. Firma ge­
newska żąda także prawa bezpłatnego używania siły 
wodnej w Petrykowie, która przy pomocy motorów 
parowych podniesioną zostanie do wysokości 300 
koni, zaś Siemens i Halske, uważając siłę i energię 
wody Seretu za niewystarczającą, zamierzają wy­
twarzać prąd tylko siłą pary, wskutek czego koszta 
produkcyi prądu znacznie się powiększą.

Na wystawą nieustającą przemysłu krajowego 
we Lwowie nadesłał p. Arnold W erner, właściciel 
fabryki w Glińsku, wyioby kaflarskie i piec tera­
kotowy7.

Galicyjskie stowarzyszenie opieki nad uwol­
nionymi więźniami odbędzie dnia 27 bm. swe walne 
zgromadzenie w małej sali ratuszowej o godzinie 6 
wieczorem.

W Czytelni dla kobiet odbędzie się w  piątek, 
27go b. m. o godzinie Aódmej wieczorem , wieczo­
rek muzykalno-deklamacyjny przy współudziale na­
szych najwybitniejszych sił artystycznych i  muzy­
cznych.

Niewłaściwe postępowanie niektórych księży 
ruskich. Ksiądz Jan Trzopiński, administrator para­
fii kochawińskiej, ogłosił wjednem z pism tutejszych 
fakt wysoce niewłaściwego i ustawami kościelnemi 
wzbronionego postępowania proboszcza gr. kat. z Ru­
dy, ks. Siengalewicza. Oto przy końcu zapust tego­
rocznych zgłosili się u ks. Trzopińskiego 18-letnia 
Eugenia Semen, obrządku łacińskiego, tudzież na­
rzeczony jej Piotr Krechtiak, obrządku grecko-kat, 
chcąc dać na zapowiedzi. Ksiądz Trzopiński zdziwił 
się, że dziewczyny tej nigdy w kościele nie widział, 
Pokazało się jednak, że do pierwszej spowiedzi za­
brał ją  proboszcz ruski ks. Siengalewicz i potem za­
wsze w cerkwi ją spowiadał.

Ponieważ dziewczyna nawet pacierza po pol­
sku nie umiała, przeto ks, Trzopiński kazał się jej 
go nauczyć i przyjść do niego na katechizm.

Za kilka dni przyszła dziewczyna, odmówiła, 
chociaż nie bardzo dobrze pacierz po polsku, wsze­
lako na zapytanie o najważniejszych zasadach wiary 
nie umiała odpowiedzieć ani po polsku ani po rusku, 
Ks. Trzopiński polecił więc jej nauczyć się kilka 
ustępów z katechizmu. Na drugi dzień zjawiła się 
owa dziewczyna z narzeczonym, tudzież w towarzy­
stwie dyaka ks. Siengale * icza, który rzekł: „Jeżeli 
jej ksiądz nie da ślubu bez dalszej nauki kate­
chizmu, to my się udamy na inną drogę— przejdzie 
na luterskie i koniec. “ W  tydzień później dowie 
dział się ks, Trzopiński, źe ks Siengalewicz dał 
owej dziewczynie nieprawnie ślub, nie żądając od 
niej ani metryki ani świadectwa zapowiedzi i zna­
jomości prawd wiary, zaś po owym ślubie otrzymał 
od luterskiego pastora zawiadomienie, że owa świeżo 
wyszła za mąż ddewezyna, przeszła na luterskie 
Jest to bowiem sposób przejścia na obrządek ruski 
z ominięciem konkordatu.

Z Buczackiego donoszą nam, że po całym po 
wiecie krążą odezwy przedsiębiorców okrętowych 
z Brazylii, zapewniających bezinteresowaną a su 
mienną opiekę w  czasie podróży, bezpłatną poradę 
itd. Ostrzegają ci humanitarni panowie przy tern, źe 
władze pruskie bez wykazania się biletem okręto­
wym, nie pozwalają emigrantom przekroczyć gra­
nicy, dla tego też żądają owi przedsiębiorcy zadatku 
w  kwocie 10 złr. od osoby dorosłej na bilet okrę­
towy. Z obowiązku publicystycznego ostrzegamy 
WBzystkich przed tymi pośrednikami, którzy żadnej 
nie dają rękojmi swej uczciwości, a — jak tego 
liczne mamy przykłady —  liczą może na łatwowier­
ność oszołomionych gorączką emigracyjną włościan.

Cygańskie czary. W  Wityłówce koło Czer- 
niowiec żyli dwaj żonaci bracia pod jedną strzechą. 
Dla błahych przyczyn kłócili się często i jeden dru­
giego podejrzywał o rzucanie czarów. Nakoniec wy­
szukali sobie cygana, który za sowitą zapłatę podjął 
się obie rodziny odczarować. Nawarzył jakichś ziół 
do picia, wziął pieniądze i znikł jak kamfora. Atoli 
przyrządzony przez niego napój wywarł fatalny sku­
tek: obie rodziny ciężko zachorowały i musiano je 
odstawić do czerniowieckiego szpitala.

Zgubna pomyłka- Dzienniki włoskie opowia­
dają fakt, który okazuje, źe błahe przyczyny mogą 
mieć czasem doniosłe skutki. Oto przed bitwą pod 
Adową wysłał Crispi do Baratierego telegram na- 
stępująoy: Questa non i  querra, ma tesi militare 
(to nie jest wojna, lecz tylko problem wojenny) i 
chciał tym sposobem powiedzieć, że Baratieri zacho­
wując się bezczynnie w czasie, gdy nieprzyjaciel 
zdążał od Makali w okolice Adowy, chciał rozwią­

zać jakiś problem sztuki wojennej i ułożył plan, 
który wprawdzie w teoryi mógł być dobrym ale w 
w praktyce nie miał szans powodzenia. W telegra­
mie tym jednak została przekręconą jedna litera, 
mianowicie z tesi zrobiło się fisi a z tego powstał 
taki sens zdania: „To nie wojna ale suchoty wo­
jen n ej Gdyby depesza doszła w swej pierwotnej 
postaci, skłoniłaby może Baratiere*o tylko do zmia­
ny planu, ale przekręcona, zawierała surową Kry­
tykę i jakby wskazówkę do uczynienia jakiegoś sta­
nowczego kroku Nie dziw tedy, że nieszczęśliwy, 
zdenerwowany wódz, otrzymawszy taki drażniący 
telegram, postanowił wszystko postawić na jedną 
kartę i wykonał niefortunny atak na Szoańczyków 
pod Adową.

Pożar. Dziś o godzinie 12-tej wybuchł pożar 
na strychu realności p. Frieda, na rogu ul. Kra­
szewskiego i Słowackiego. Straż ogniowa miejska i 
ochotnicza natychmiast się stawiły na miejscu po­
żaru i w krótkim czasie stłumiły pożar, który mógł 
się stać groźnym i niebezpiecznym dla sąsiednich 
kamienic. Pożar powstał wskutek tego, że podczas 
pracy przy naprawie rezerwoaru wodociągowego, 
znajdującego się na strychu kamienicy, jeden z ro­
botników gorejącą świecą przypadkowo zapalił sło­
mę, którą rezerwoar był osłonięty.

Szkody wskutek pożaru są wcale znaczne 
gdyż na strychu znajdowały się przedmioty, które 
się tam znajdować nie powinny. Możeby prezydyum 
magistratu zechciało zarządzić rewizyę strychów we 
wszystkich kamienicach miasta, aby uniknąć po­
dobnych wypadków, jak onegdajszy w domu p. 
Rawskiego i dzisiejszy.

Ofiary. Złożono w naszej Redakcyi: M. W. 
Radzieehowa 1 zł. dla weteranów, 1 zl. dla wsty­

dzących się żebrać i 1 zł. dla przytuliska Brata 
Alberta. — O. M. ze Lwowa 5 zł. na mszę świętą 
na intenoyę szczęśliwej kuracyi i o odzyskanie zdro­
wia du NPMaryi w Kochawinie.

Zmarli. Józefa z Zielińskich Sołtysowa, żona 
ck, radcy administracyjnego we Lwowie. — Ignacy 
Mirosław Markowski, profesor gimnazyum złoczow- 
skiego, w 42 roku życia. — Ks. Roman Kowsze- 
wicz gr.-kat. proboszcz w Remenowie. — Stanisława 

Grabowskich Gąsiorowska, żona profesora gimna- 
zyalnego w Krakowie. — Franciszka z Rajskich 
Schwarzowa, żona urzędnika policyi we Lwowie.

Stan powietrza. T. o 9 rano +  1° R., w poł. 
-f- 10° R. Bar. 763. Spada. Prześliczna pogoda.

Do dziejów dyplomacyi.
Na dwóch chłopczyków nierównej siły 
Trzy do podziału bułeczki były.

Więc Jaś, silniejszy, wziął bułki dwie,
Mówiąc, że mu się jeść bardzo chce.

Po chwili jednak innego zdania 
Był, widząc, źe mu nikt nie zabrania,

Poprawił bowiem rachunek zły 
I  sam bułeczki zjadł wszystkie trzy.
Z aforyzmów starego zrzędy.
W  chwili narodzenia się w dwóch sercach mi­

łości, mężczyzna wkracza w fazę „końca rozumu,“ 
kobieta'— w fazę „początku przebiegłości".

Wszystkie kobiety są aktorkami z urodzenia. 
Tak w teatrze jak w życiu najpoządańsze są dla 
nich role naiwne.

Jak wiadomo, de gustibus non est disputandum: 
jedni lubią blondynki, inni... pieniądze.

Na raucio przy kolacyi siedzi Nieśmiały I, 
dama, Nieśmiały II. Podają deser.

Nieśmiały I  (który daremnie szukał od pięciu 
minut tematu do rozmowy). Hm, hm... Czy,., czy 
pani lubi ser ?

Nieśmiały I I  (na stronie). Niech go wszyscy 
dyabli wezmą! Porywa mi z przed nosa najpiękniej­
sze tematy !,..

Z teatru. Dziś we czwartek po raz pierwszy 
słynna opera Masseneta „Dziewczyna z Nawarry" 
Rozpocznie „Posaźna jedynaczka", komedya Jana 
A. Fredry (syna) i „Rachunki", komedya Paillerona, 
Jutro w piątek „Nietoperz", operetka Straussa Be- 
nefis Edmunda Gasińskiego.

„Mody paryskie"
dodatkiem powieściowym i krojami wychodzą od 
kwietnia dwa razy miesięcznie 1 i 15. Prenume­

ratorowi© Przeglądu mogą prenumerować „Mody1, 
po zniżonej cenie 90 ct. kwartalnie, półrocznie I 80, 
rocznie 3‘60. Prenumeratę należy przesyłać wprost 
do Administracyi „Mód paryskich" LWÓW, ulica 
Łyczakowska I. 27.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 24 marca.

(Z) A larm , w yw ołany z końcem  ubiegłe­
go tygodnia wiadomością, że definityw ny b i ­
lans S taatsbanu za rok 1895 jes t n iekorzyst­
niejszy od ogłaszanych oo m iesiąc bilansów 
prow izorycznych, ucichł już, gdyż pokazało się, 
że różnica je s t stosunkowo nieznaczna, M iano­
wicie prow izoryczne bilanse za rok 1895 wy 
kazyw ały o 74.000 zł. w iększy dochód od rze 
czywistego, kw ota to  praw ie nic nie znaczą­
ca przy  dochodach brutto, w ynosząoych 24 m i­
liony reńskich. G łów ny powód niezaspokojenia 
u stał zatem  i byłaby może tendencya zw yżko­
wa utorow ała sobie drogę, gdyby nie to , że 
zagraniczne giełdy zajęły wręoz oporne stano­
wisko. Na targach  zagranicznyoh bowiem  obie­
ga pogłoska, że R osya i  F ran cy a  sprzeciw ią się 
ekspedycyi angielskiej do Sudanu i  n ie po­
zwolą na pokrycie jej kosztów z egipskich 
funduszów. T uroya podobno stara  się o to  u- 
silnie. Także znaczne sprzedaże k ilku  speku­
lantów  oddziałały ujemnie, to też kursa w cią­
gu obydwu ubiegłych kilku dni obniżały się, 
aczkolw iek dośó zwolna.

O statnie notow ania:
K redy ty  austr. 372-50, w ęgierskie 410 25, 

A nglobanki 170‘25, U niony 307'— , B ankvereiny 
14250, L& nderbanki 246-—, L udw ik i 221-40, 
C zem iow ieckie 292-50, E lbe tha le  282-—, R en ta  
papierow a 100*80, srebrna 100-85, austryacka 
złota 122-45, 4%  austr. ren ta  wal. kor. 101-20, 
w ęgierska złota 12170, 4°/0 w ęgierska ren ta  
wal. kor. 9885, dukat 5-65—, 20-franków ka 
9.56, m arki 11-77, ruble P 2 7 1/,.

§ Z targu na bydło. W i e d e ń  23 m arca. 
N a dzisiejszy ta rg  dowieziono wołów g alicy j­
skich 1104, w ęgierskich 3717 i n iem ieckich 
593, razem  5414 sztuk. Płacono za w oły g a­
licyjskie lichsze lekkie 26 do 29, dobre ciężkie 
30 do 32, osobliwe w yjątkowo 33 do 35 zł., 
za buhaje i krow y 20 do 28 zł. wszystko na 
w agę żywą.

Teodor Romaszkan, W assergasse 23.

Telepmy „Przegłos"’.
Wiedeń 26 m arca. K om isya należytościowa 

ukończyła debatę szozagółową nad rządowym  
projektem  podwyższenia podatku giełdowego 
odrzuciła w szystkie w n io sk i, żądająo ulg

kulisy, rozszerzyła opłatę 5 -grajcarowego po­
datku  na w szystkie transakcye, zaw ierane w 
krajow yoh papierach lokacyjnych poniżej 500 
zł., wreszcie uw olniła od podatku in teresa 
giełdowe, t. zn. „Leihgesohaft" i „Kostge- 
schaft, tudzież obroty  w  listach  zastawnych.

M inister fiuansow dr. B iliński zgodził się 
na  te poprawki.

R eferentem  tej ustaw y w yorano  p. K ra- 
ińskiego.

Rzym 26 m arca. S enat w ioski po oświad­
czeniu złożonem przez prezesa gabinetu  R udi- 
niego i m in istra spraw  zagranicznych Sermo- 
netę, na wniosek senatorów  F errario  i Pater- 
nostrio, w yraził rządowi zaufanie. — Następnie 
w trzeoiem  głosowaniu 109 głosam i przeciw 
64, przyjęto ustawę, udzielająoą rządowi k redy­
tu  na dalszą w ypraw ą w A fryce

W czoraj około godziny 5-tej rano da-
0 się uczuć trzęsienie ziem i w  m iejscowo­

ściach Oppido, M am ertin a , R egio di Calabria
1 w Messynie.

Essen 26 marca. N a dw orcu w  H attin -
gen w jechały na siebie dwa pociągi towarowe. 
Obaj m aszyniści zginęli.

Monaco 26 m arca. W czoraj przyby ł tu  z 
E g ip tu  arcyksiążę F ranciszek  F erdynand  d’E ste  
w tow arzystw ie aroyksięcia Ferdynanda.

Wiedeń 26 m arca. A ustryaoka deputaoya 
kw ot przyjęła wniosek p. Beera, żądająoy zna­
cznego zniżenia kw oty, jaką A ustro-W ęgry po­
noszą na  wspólne w ydatki. U chw ała ta  zako­
m unikow aną zostanie dziś węgierskiej deputa- 
oyi kwot.

Wiedeń 36 marca. Na dzisiejszem posie­
dzeniu R ady państw a przedłożył rząd projekt 
ustaw y o podwyższeniu pensyi urzędniczych. 
W edle tego projektu najniższa pensya urzędni­
ka  w X I  randze wynosi 800 złr., w  X  1.100, 
w IX  1.400, w V III  1.800, w V II 2.400, w V I 
3.200, w V 5.000 złr. U rzędnicy X I  rang i a- 
wansowaó będą o 100 złr co dwa la ta , a nie 
jak  dotychczas co 5 lat, w  X  randze awanso­
wać będą do wyższej kategory i płacy oo 3, 
w IX  co 4 lata, zaś w  innych  rangach oo 5 
lat, jak  dotychczas. W  najw yższych czterech 
rangaoh, t. j. IV, II I , I I  i I  płaca nie będzie 
powiększana, tylko dodatki funkcyjne.

N am iestnik G alicyi o trzym a dodatek funk­
cyjny o 3000 zł. większy, wieeprezydenoi N a­
m iestnictw a i D yrekoyi skarbowej o 1000 zł. 
więcej.

S łudzy państwowi — z w yjątkiem  tych  
sług poczt i telegrafów, k tórych  płace dopiero 
w roku 1889 uregulowano — otrzym ają pod­
wyższenie, m ianowicie ci, k tórzy dotychczas po­
bierają 260 całorocznie, otrzym ają 350 z ł., ci 
k tórzy  pobierają od 260 do 300 otrzym ają 400 
złr., ci k tórzy  m ają ponad 300 do 350, o trzy­
m ają 450, c i , k tórzy m ają ponad 350 do 400, 
otrzym ają 500, a ci, k tórzy  m ają 400 do 500, 
otrzym ają 550 zł.

D la księży duszpasterzy wynosić będzie 
m inim um  płacy 600 złr. zamiast, jak  dotąd 
500. Profesorowie uniw ersytetów  zw yczajni 
zrów nani zostają z urzędnikam i V I rangi, t. j. 
otrzym ają m inim um  3 200 złr., nadzw yozajni 
profesorowie otrzym ają 1600 złr., tudzież doda­
tek  ak tyw alny. Czesne w pływ ać będzie odtąd 
do kas państwow ych. Nauczyciele szkół śre­
dnich otrzym ają zasadniczą płaoę 1400 złr.

W e w szystkich m iastach stołecznyoh tu ­
dzież w  K rakow ie trzy  ostatnie kw inkw enia 
wynosić będą po 300 zł., a n ie jak dotychczas 
po 200 zł. Ósmą rangę otrzym ają nauozyciele 
już  po 10 latach  służby. Egzam inow ani suplenoi 
filolodzy otrzym ają za każdą godzinę nauki w ty ­
godniu 60 zł. rocznie, suplenci innych fachów 
po 50, nauozyciele rysunków  i g im nastyki po 
40, nieegzam inow ani zaś suplenoi po 48, 40 i 
32 zł.

Nauczyciele sem inaryów nauczycielskich 
w W iedniu  i w szystkich m iastaoh stołecznych 
otrzym ają po 1 400 złr., w innych  m iastaoh po 
1.200 złr. N adto otrzym ają dw a kw inkw enia 
po 200 i trzy  po 300 złr. w. a.

To podwyższenie płao przysporzy skarbo­
wi państw a w ydatku  około 14 m ilionów reń ­
skich. W ydatek  pokry ty  ma być z podwyższe­
nia podatku giełdowego, tudzież podatku od 
wódki i piwa. W  m otyw ach przedłożenia pod­
niesiono wyraźnie, że ty lko w tak im  razie usta­
wa o podwyższeniu płac przedłożoną zostanie 
do sankoyi cesarskiej, jeżeli uchw alone zostaną 
ustaw y o podwyższeniu podatku giełdow ego i 
podatku od w ódki i piwa.

Sofia 26 marca. K siążę bu łgarsk i wyjeohał 
dziś o północy do K onstantynopola w tow arzy­
stw ie kom isarza tureckiego i m inistrów  Stoiło- 
w a i Petrow icza.

HOTEL ŹORŻA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechał’- dnia 25 marca. J. hr. Potocki z 
Rymanowa. A. Cielecki z Porchowy. A. Obertyński 
z Nowego tóioła. R. Puzyna z Gwożdżca. A. Agop- 
sowicz z Trofanówki. K. hr. Roztworowski i St. 
Konopka z Krakowa. Wł. hr, Grocholski z Podola 
ros. O. Schnell z Firlejówki. M. Podlewski z Czer­
nicy. M. Walewski z Marszowic, F. Ungar, A. Lów 
i K. Buller z Wiednia.

HOTEL IMPERIAL.
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 8.
Przyjechali dnia 25 marca. A. hr. Cettner z 

Mościsk. H. br. Stone z Pragi. K. Fiyda z Bielska. 
K. Łobarzewski z Bogdanówki. L. i G. Lipozyńscy 
z gubeniii lubelskiej. B. Czaykowski z Kowalówki. 
E. Goldenberg z Bukaresztu. Dr. H Ebers z Kry­
nicy. Dr. J. Bandrowski z Krakowa. J . Kieszkow- 
ski z Łuki. A. Helfer z Berlina. Fr. Schulz z W ie­
dnia.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOWRON i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 25 marca. Hr. K. Tarnowski 

z Wołynia. Baron A. Gostkowski z Równego. Dr. 
Pogonowski z Przeworska. Dr. Walewski z Nosso- 
wa. Dr. Katz z Złoczowa. J . Maćkowski z Rawy 
ruskiej, B. Bricht z Pesztu. Dr. Bodyński z Złoczo­
wa. St. Jasińsk’ z Perczowa. J . Komornicki z Za- 
wadek. Dr. J. Drużbacki z Prałkowiec J. Gadom­
ski z Krakowa. F. Fleazar z Łańcuta.

N A D ES ŁA N E .

Uwiadomienie. Niniejszem mamy zaszczyt do­
nieść P. T. Szanownej Publiczności, że otworzyliśmy 
pod firmą
Albin Haas i Józef Stein w Stanisławowie

p rzy  ul. S a p I łż y A sk ie ]  I. 5
skład fabryczny płócien, bielizny, towarów bława- 

tnych, przyborów do szycia i krawieeczyzny.

Wszech naol lekarskich

1p. Albin PadaRewskF
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumanna, 
Fingerai Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassara i Caspara 

w Berlinie i profesorów Guyona i Foumiera w Paryżn. 
Specyalista chorób skórnych, wenerycznych, 

płciowych i narządu  moczowego.
n n a p a ł n i *  w chorobach pęcherzowych, szczególnie 
U|JCI«X(UI kamienia i nowotworów pecheraa.

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 8 —5. 

W y łą c z n ie  d la  k o b ie t  o d  2 —S.

S p e c ja listę  w chorobach żo łą d k a, k is z ik  i  w ątrob y
Dr% Eug. Kozierowski

po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wie* 
dębskich, berlińskich, tudziei prof. Martiusa w Rc- 
stoku, mieszka przy ul. Kopernika I. 3 I piętro 

i ord. od godz. 9— 10 rano i od 8— 6 po poL

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Byłoby dziwnem, gdyby nikomu nie wpadło, 
że mimo codziennego czyszczenia zębów za pomocą 
proszku lub pasty zębowej, zęby (zwłaszcza trzono- 
nowe) często się psują i próchnieją ? Nie jestże to 
najlepszym dowodem, że czyszczenie zębów proszkiem 
lub pastą jest niedostateczne? Zęby nie robią nam 
tej przyjemności, by tylko na tern miejscu gniły, 
gdzie my wygodnie szczotką, proszkiem lub pastą 
dojść możemy. Przeciwnie właśnie tam, gdzie trudno 
przystąpić, jak tylna strona zębów dziurawych itd., 
zgnilizna i zepsucie najprędzej i najpewniej się po­
czyna. Jeżeli się chce zęby przed gniciem i psuciem 
zachować, a więc utrzymać je W dobrym stanie, to 
można to tylko przez uży­
wanie p l y n n n e g o  śro­
dka antyseptycznego na zę- 
bę Odol. Tenże płukaniem 
w s z ę d z i e  dochodzi, takjSrtj 
do dziurawych zębów trzo- V 
nowycl itp. Są oprócz Odolu jeszcze inne płyny 
antyseptyczne środki np. polecano dawniej roztwory 
Kali hypermanganicum. Powoli jednak nabrano prze­
konania, że te roztwory zębom szkodzą i emalie 
niszczą. Odol zaś jest dla zębów zupełnie nieszko­
dliwy, odbiera zupełnie warunki istnienia niszczącym 
zęby grzybom i chroni zęby przeciw wydrążaniu się. 
Radzimy tedy każdemu kto szczęki chce zdrowymi 
mieć z spokojnem sumieniem przyzwyczaić się do 
pielęgnowania zębów Odolem. O d o l  kosztuje: cala 
flaszka wystarczająca na kilka m i e s i ę c y  1 złr., 
pól flaszki 60 ct. (oryginalny flakonik do roz­
puszczania) w szystkich lepszych odpowiednich han­
dlach jak i w lepszych drogueryach i perfumeryacb.

P. Adolf Pokorny, m agister ftrm acyi, w ła­
ściciel chemicznego lahoratoryum  we Lwowie 
przy ulicy Wałowej I. 15, w yrabia obecnie wodę 
kolońską, m ydła i perfum y w  tak  wybornej 
jakości, iż w iitocie grzechem  jest kupować 
zagraniczne. W oda kolońska p. Pokornego nie 
ustępuje w niozem  im portow anej, a jes t przy- 
tem  znacznie tańszą.

M .  J O N A S Z
dom bankowy i kantor wymiany

ws Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8. 
kupuje i sprzedaje w szelkie papiery  wartościowe, 
losy i m onety po najtańszym  kursie dziennym

^  P R O M E S Y
na 4  pr. losy Oisańskie 

po złr. 3.25 wraz ze stemplem. Ciągnienie 1 kwietnia rb.
Główna wygrana 200.000 koron.

Przy zamówieniach z prowincji oprasaa się o dolą- 
cienie 20 ct. na portoryum.

Uprasza sif o łaskawe wczesne zamówienia, gdyi 
zlecania na 2 dni przed ciągnieniem z powoda wyczerpa­
nia zapasa nie mogłyby byó wykonane.

Podziękowanie. Nie mogąc wszystkim życzli­
wym, którzy mi w chwili klęski . oż&ru mej real­
ności przy ul. Matejki 1. 8 łaskawie z calem zapar­
ciem się i poświęceniem przy opanowaniu rozszalałego 
żywiołu byli pomocni, osobiście podziękować, na tej 
drodze przesełam z całego seroa podziękowanie. 
W  szczególności dziękuję W. Władzom wojskowym 
za udzielenie pogotowia i opieki nad mem mieniem, 
Świetnej straży pożarnej, ochotniczej i miejskiej, 
mym szanownym kolegom i wszystkim znajomym 
i życzliwym za gorliwą pomoc i liczne dowody współ­
czucia. Lwów dnia 28 marca 1896. Z głębokiem 
poważaniem Wincenty Rawski.

Bok n łf f ie i ia  1853.
Dom bankowy t kantor wymiany 

pod firmą:
Au g u s t  S c h e l l e n b e r g  i Syn

Lwów, ul. Karola Ludwika l . l w  gmachu dyr. 
g&L Tow. kredytowego ziemskiego 

poleca
F r o m e s y  do ciągnienia 1 kwietnia 1896 r. na 
4 pr. losy Regulacyi Cisy po al. 3.25 wraa ze stem­

plem. Główna wygrana zł. 100.000 w. a. oraz

Losy na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniej szemi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" pre­

numerata roczna złr. 1 -7 0 , na prowincyi 1 .8 0

L w ó w  dnia 26 marca (Z Izby handlowej).
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m, k - 280. -  do 223.'-, Kolej Lwowsko-Czem.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 291.— do 295.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 885.—*do 395-—. Akc, garbami w Rzeszo­
wie po 200 zł. w- a. 200.— do 203.—. Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 250.— do 260.

K iiety z a s t a w n e  za 100 zł.; Banku hipot. galic. 
2 proc. los. w 40 lat 5 proc. a 10 proc. prem. 110. — do 
110-70, 4 i pół proc. łos. w 50 lat. 99.80 do 100.59. Banku 
kraj. 4 i pół proc. los. w 5:. lat. 10U.50 do 101.20. Banka 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97.50 uo 9C.20. Tow. kred. gal. 
ziem. 4 proc. (I. emisya) 98.00 do 98.70 4 proc. los. 
w 42 i pól latach 97.70 do 98.4C, 4 proc. los. w 56 lat. 
97.60 do 98.30.

O ls lig i. za 100 zł.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre, 
97.40 do 98.10. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.— 
do — Kom.  Banku kraj. 5 proc. (U emisyi) 102—  do 
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105.— do — , 4 i pół proc. 
99.80 do 100-50, 4 proc. z r. 1891 97-— do 97.70, 4 proe. 
po 200 koron z roku 1893 97. -  do 97.70.

M onety. Dukat cesarski 5.61 do 5.71. Napoleondor 
9,52 do 9-62. Półimperyał 9.75 do — . Rubel rosyjski 
papierowy 1.27 do 1.28.100 marek niemieckich 58.70 do 59.10,

dla

Fabryka kapeluszy i cylindrów pod firmą 
A n t o n i  H a f k *

przedtem (A. Kożeloużek) we Lwowie Ry­
ńsk 29 przechodnia kamienica Andriolego 
od strony OO. Juzuitów Teatralna 12 po­
leca Kapelusz' i Cylintry własnego wyro­
bu w najmodniejszych fasonach i kolorach 
po najtańszych cenach kapslaszy i Cylin­
dry z fakryk c. k. nadwornych dostawców 
P. C. Habiga i W. Plessów Wiedniu Ka­
peluszy najmodniejsza po zł. 6. Cylindry 
całkiem lekkie po 9 zł. Gustowne kape­
lusze „Kodeń* z fabryki Pichlera w Gracu 
oraz Chapeau-Claęue atłaiowe-ledwabne 
po 5, 6 i 8 zł. Cenniki n» żądanie franko.

Chodniki i Rogóżki
ceratowe, kokosowe i  z linoleum 

poleca najtaniej

0. T. Wincklera Syn
Lw ów , u l T ea tra lna  7. 

Speoyalne oferty  dla zakładów, 
szp itali itp. w yseła się odwrotnie.

22Z c ś o I© ln e
ŚWIECE KOŚCIELNE
MP a s c l ia Iy i j

białe i ozdobnie malowane, kwiaty do a wie 3 
oraz główny skład najlepszych świe« stea­

rynowych
„ A P O L L O "

poleca najtaniej fabryka świec i blichownia 
wosku

Fryderyka Schubutha
Lwów. Rynek 40.

Handel założony w roku 1789. 
Szczegółowe cenniki świec i herbat na 

żądanie opłatnie.

Taniej niż wszędzie!

P ip le ra jm y  p r z im y s ł krajow y!!!
Główny skład fabryczny

chińskiego srebra
( I f e n s i lb e r n )  

grubo srebrzonego czystem srebrem
pierwszej krajowej fabryki

JAKUBOWSKI & JARRA
we Lwowie

R y n e k  l ic z b a  3 7 ,
poleca: naczynia stołowe, kuchenne, na 
czynią galanteryjne dla domów prywatnych 
restauracyi, cukierni, hoteli itd. — Dla 
kościołów i cerkwi: Monstrancye, relikwia, 
rze, kielichy, kadzielnice, puszki dla ko­
munikantów, krzyże na ołtarz i procesyjne- 
berła, lichtarze mosiężna, z bronzc, złoco­
ne i srebrzone, pająki i kinkiety dla salo­
nów 1 sal towarzystw. — Przyjmuje repe­

racje, złoci i srebrzy.
C eny fa b r y c z n e , n is k ie , s t a ł e .

Za wyroby swoje otrzymała fabryka nąj 
wyższą nagrodę d yplom  h o n o r o w y  
rz ą d o w y  na Wystawie krajowej lwow­
skiej 1894 r., a na Wystawie budowlanej 

lwowskiej r. 1892 
m e d a l sreb rn y  r z ą d o w y .  

Agentów po domach nie posyłamy 
żadnych

K O I M A  L O K A L U . Najtańsay
sfcSai towarów optycznych i chmlany

BENEDYKTA K0PERNIGKIE80

Wyborne wina
pod gw aranoyą czyste, naturalne 
i um iejętnie konserwowane poleca 

w  ogrom nym  w yborze

Jan Muszyński
Lwów Rynek 40.

C enniki g ra tis  i  franko. __

Z  p o w o d u
zm iany system u gospodarstwa, zu­
pełna w ysprzedaż B U LIO N U  po 
zniżonych cenach. Nr. I  zamiast 
6.50 kilo, ty lko  5.80. Nr. I I  za­
m iast 5.50 kilo, ty lko 4 .8C- Bulion 
ten  przew yższa wszystkie inne za­
graniczne swoją doskonałością 

dobrocią.

Zarząd dworu Łapszyn

pli K alicki I. 1 n*pr*eoiw  B anku HipotooonoNo* 
Fo oenaoh najtańssych w  w iaikim  wybonso oku* ary
•M ikiery. lornety, barometry, cioplomier**.
raeyc najrychlej i najtaniej, urabia*2U dawonkow 
ełektryianyoh,, u ła tw ie n ia  ■ ęrowfoepl o^wiroinJe 1 
Aiim: Oflyh Zoyerclaki, Lwów ylaa HalSaM tF

Wina
tylso naturalne we flaszkach od 50 ct, do 

8 złr. poleca handel

B O D N A R A
Lwów, Akademicka 22.______

Wszystko połamane
szk ło , p orce lan ę, drzew o Itd . 
■ k leją  n a jlep ie j o d d a w n a  p o­
le c a n y  w  L ub ece je d y n ie  od ­

zn a czo n y

Kit PIUss S auffer
p r a w d z iw e  tylko w  słoikach 
v  po *<l 1 30 ct.

n Wnych Gebliarda i Christianusa handel 
porcelany, Alojzego Htlbnera, O. T. Winc­
klera Syna, T. Okomićkiego Halicka 4, 
we LWOWIE L Neumanna w BUCZA- 
CZU, Teofila Jabłońskiego, M. Schechnera 
w DROHOBYCZU, S, Ohrenstelna w KO­
ŁOMYI, A. Growa w SOKALU, F. Wein- 
reba jr, w DOLINIE, Ludw. Yoss w 
CZORTKOWIE, O. Margorsches z TAR- 

N0WA, Chaje Nuasenblatt ze Stryja.

rowe z
odznaczone na wystawień krajowych i 
zagranicznych z ł o t e m !  m e d a l a n l  
która już od dawna prz«x wybrednych 
imakowy jako nąjlepsaa uznane soataly 

pół kigi L 2 0  poleca codziań świata

Henryk Treter
właściciel parowej fabryki czekolady n l. 

K o p e rn ik  a  1. S, ebok apteki.

Masaynki uniwersalna do tarcia (migda­
łów, bułek, cukru itp,) po zł. 1.50, formy, 
blachy do ciast, tortowmce, kociołki, różęi 
i maszynki do bicia piany, tacki majoli- 
kowe pod torty, kociołki do gotowania 
szynek po zł. 6 i 6, sciski do szynek po 
zł. 3.20, 3.50, 5 1 6, noże do wędlin, noża 
stołowe i deserowe, korkociągi, garniturki 

na ocet i oliw? od zł. 2.50 
poleca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny w e Lw ow ie plac 
kapitu lny  1 (naprzeoiw  katedry).
Cenniki illustrowane do dyspozycyi.

■ W  1  ł T  O
stołowe wyborne

1 litra 4 8  ot.
poleca handel

0. T. Wincklera Syna
Lwów, uL T eatra lna  7.______

l a  ś w ię ta
najlspsiyocet winny, spirytusowy, knehan* 
ny i estragonowy. Najprzedniejszą oliwę 
nicejską, musztardę francuską, aegielaka 
kremską i fiilsseldorfską poleca najtaniej 

jadynie

Jan Muszyński
Lwów, Ryńsk 40.

„Wina Hegyallya"
wysyłam do wszystkich miejscowości Gali­
cyi prawdziwe 1 n «t  oralne wi­
na węgierskie od 30 litrów począw- 

3zy, po cenie 40 ct od litra.
Sam u r o d n y  1 Tokajakle naj­

lepszej jakości również po cenach umiar­
kowanych.

Usługa staranna [ skrupulatna-

Jozef Klein
Hurt jwny handel win Buda­

peszt Alte Postcasse O.

W T R U S K A W C U
l e c z ^ r

p oczta  B rze ża n y ______________ ____________________________________  _______
S i ©  *  n a d z w y c z ą j n y m  s ł s i i t l s i e z n : reum atyzm , podagra, otyłość, piasek nerkow y, astm a, i schias choroby kobieoe.

Obszerną broszurę o Truskawcy wysyła na żądanie^ Zarząd.
Pierw szorzędna restauracya p. Józefa D elebińskiego, restaurato ra  H otelu  Im perial we Lwowie.

m r W 1 i 8 sezouie o 80 pr. taniej. '81



Fabryka sztucznych pawo- ^  źów Spółki komandytowe;
J X J f ^ T A I V A  W A M G A

w3 Lwowie, ul Akademckm i. Ł> poleca na seum wiosenny po nader zniżo-.,ch cenach

iSuperiosfaiy, Saletrą chilijską i Siarczan potasowy,
Nowuść: soperfoifaty pod kartufle i chmiel,

Cennik no ty już -wyszedł, który na każde we rwania wysyła się odwrotnie 
Wysyłki uskutecznia się tylko w workach plomboran/ch.

mmi mmm

polaca niezawoone i wypróbowane

ftroaiu uw wj lępinmin owadów domowi «k
m ianoi.lcie:

* ' i3 W I  L  I  N  Ziółkj antlmolowB Pajier antLmolov.y!
ao wyniazoaanift moli z do przeohuwrywłiii* oohrani* od moJi fu.tr*,
■arod£ami w iukniaoh, futor. ■uknie, portyery,flraaŁi
i mobiaoh, F lakc-60 Oi. Pudełko 30‘ont. i meble SztuU  S ot.

UBYŁO!? MlKOTOf! Pro»zek perski
wytruwa BawaCy, kara- nie.Łw. odny łrodek do f dc wyzubi_,nia pcheł
kon aionogiświi .oae W,tępiarla plunzw, 1 t. p.
a< osypawki, k ralnohy, Fiakan SO nt aozk B, 10 ct.
proaaki ńp, Flakeir S3 ol. Flakon 20, 8 0  ont

Jedyne meszkodlń.e odaa 
tonę medaumi tutki ,/.ol,Ł 

8 . W i JHeW Bjow Kle §t 
które wstydzie nabyć **oi la

o. p. Zaesów rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją

Sklepy własne : 
w e  L w o w ie  . przy  ulicy  K opern ika 1. 3, i przy ulicy 
Kalickiej 1. 11 W  P r i f c m y ś l t t  : przy  ul. F ranciszkań­
skiej 1. ‘24. W  R r a a n  v i e .  Sukienn: ,e 1.20. e J z c rn io w -  

e e  : R ynek  1. 2.

(-fo s  zb 1 f iu t  - -  50  dek^r.:

Jodła 30 ct., modrzę v 60 ct., sosm zwycz złr. 1.40, sosna czarna zir. 1.60, św.nrk 
75 ct-, aitacya i olcha pa 30 c t, głóg, jasion i jarząb po 20 ct., jawor, brzoza, 
klon i orzech czarny po 25 ct., wiąz i żarnowiec po 40 ct. Prócz tego poleca do 
kultur wiosennych I0.00G.G 0 sadzonek leśnych (wszystkich gatunków krajowych 
różnego wieku) i 100 000 drzew parkowych krzewów i roślin pnących w stu roż­

nych gaftunków. —  Cennik odarotną pocztą.

Cena 50 cł
ł-o przesłaniu przekazem poczt. BS c t .  

wyseła franco Dru.tarnia nar. W. Maniec- 
kiegc ul. Kopernika 1. 7 Lwów.

Jfnnia mika, u dobrej roduny, z wyż- 
rfyk .ztatcŁniem. poszukuje umieszu-J- 

da jako Lona w m it- co lub na ptbwini 
cyi ptd momnemi w- un ami Lask.we 
uwiadomienia pod 120 biuro Imprtssa 
Lwów. 1—2

l a r a  łu .u  .  uzarne i koloru we w naj­
nowszych wiorasii od 3 zł H c k a t .  I . z  
k i orawdziwe yictoria, męskie zł. 140, 
lamii4*, zł 1.50 polJcają" Hórski i Bzy 
dłowski uwów, plac Marjacki 8 (róg Het­
mańskiej).

a < » iu  !»só pari.rowa, stajnia, ogiod 
pole we Lwowie (Bajki) do sprzedania lub 
yydzierzawiei.ia. W iadomość u adwokata 
D f. Piątko skiugo Sobieskiego 4. 1-5

ł ł u t y n o i t a a y  peaagog przygotowuje 
do egitminiw wstępnych za skromnem 
wyuagri seiiem Zgio nenia Lwów, poste 
re fa - e L. J. 1-3

.aruC.. polwóina i int roiyjsk o, 
t  okatyi do sprzedania Lwów Kcperui>a 3.

.s . z chlubnim. świadectwami re­
kom e daay* mi poizusnjj posady Winiee- 
,k., Podzamczt 1 4 Lwów. 1 - 3

l i  u  k  postulaj zaraz pj ad/ eko 
noma lub horrolora yod Sk-cmaeni w» 
ankami. K. Wojciechowa! 1 Lwów, Moeu- 

nachiigo 30. 1—1
F ., i i .  « r k  w powiecie Stanmawow 

kim. obszaru -196 raorgón zariz do sprzą­
tania, poczta i koi ej w miejstu. Ogłoszę 

aia przy.muje Lr. Karol Kw atkonski 
adwokat krajowy, Stanisławów. 1-B

If- o u r  zdolny, zapuszcza i t ourcje 
posadzki po najn.źszycl. cenach, poleca 
.ię Htnryk Krzyza i.owtki, r ik a rs  a 9
Lwow:____________________________1-1

Z a  i  bu. przeraLiam każle najmoc 
niej zbite materace zupełnie jak nrwe. 
■ tarę kołdry przyjmuję to pokrycia Jozef
S uuitei Lwów Koptcn-ka 7.____________

i l u  y a a w a n / ,  Kaucyonowany ekjpe- 
dytor-ielegraiuta poszusr e posady od 1 

aj a przy mniejszym u zędzie, względnie 
a mmutracyi. Najchętniej ‘ w jkoiics gór­
skiej lesistej. Wtranki skromne Aures 
oiin - iw. restante Tam ; 1 - 2

•rr „y gościńcu murowanym, między 
Haliczem a Btausiawow m jest do zpize- 
dtnia 30) morgów dobrej aiemi r&z.m lub 
jzętciowo pod oaidco korzyttnetn warun- 

ęui. Bliż zą wiadomość udziela zatząd 
dworu i  Ko.irie pocztu Jezupoi. 1—a 

r i- ,  «.a .  i. jtj nau zyc ck i taraz d a  
dwóch dai ,uz%t czwartej, tdaego chłopcr 
drugiej klasy ludowej Warunek . nauka 
fortep.anu. Adres L. poste re tan*6 Fre­
zowa. 1—a

i1 a r  a zasz anow b letnim, non lbń 
cm. Umz lo t  . n źrebna, oboje chodzą 
W zaprzęgu, spokojne, hsziałtae, w e n.e 
zdiowe, budowy i _ :zt_li m: bada;^ uię 
pud siodło, a ) do 3przedama we dwozt

Krzywe » a rh p Ottynia 1—4
Ceicsm u n ik o ią jia  dalszy oh zg ła -

szań  si« , n w ia lu m ia m  pp. k om p e- 
tenców , że posada

rządcy w Czudcu
jea t ;,uż obsadzoną.

Józef Wiliior.

Robotników  dworskiob, pol­
nych, do toifu, buraków, cu­
krowni, fa try a  proszą wcześnie 
zaiuawiuć.

Mam m ająiK i więzsze i mniejsza 
do sprzedania lub wydzurzawiema

B iu r o  K r a s ic k ie g o
w  Jaroftławr’11 stacya kolejowa, 

poczta i telegraf w miejecie

Najstarssa lirma masarska
F Y h i i c i s z k P  U n a e r k i  (Ojca)

v>e Ł'W o wie Krakowiaka 1 15
ma sasz.zyt zaw adomic P. T PuLliczncsć, iż na zbliż’j%ce się iwięta Zaupa- 
trzył* sw'łj ikłid wediii w najwyborniejsze wyioby: Młme s-ynki wędzone 
i goto’»nt poigdrice pieczone i wesifalskie, eielęuina wędzona i pieczona, 
kiełbasy piecione. s.eksn , i k akosr kie krajane, kiełbasa pulski męki a do 
gotowania, ozor> wędzone, wędzonki, rozmaite pasatet- z dzi ijzny, kazi. 
na'ztetowe, prosięta" surowe i pieczone cadzit.raoe, uuspiki do n p n w n 1 pół 
miśków. Fole ,'ająć się labkiwym względów PT. Publiczności kumę się

Z pcważanien 
Pauli aa (Jaderko na. 

Zamówienia na j row'ncyę załatwiam od,?ro!n ; pocztą.

afflągą S b  jiŁ aaB ar
M am  z a -z e z y t  p o lec ić  Szan ow n ej
PT. P u b liczn o ść’ m oją renom ow aną

Fabryk dla wyroboif z mamiuru -
oraz wszalkia w jakres ten wc.odzyre 
prredmioty akr.to: Pljty mamar iwe io
kirdensóf. umy !ń jatek itp. Wanny, 

piece i blaty do »aw"am.
Ważne dla PunO i (W&(fwaicsjrh: Schody, 
podoki. li a, .od*, ab yt ' ortaie, uuąazmia 
pisua owe muezli it i rcboti r ku‘eczn sm 

jak uajlepiej po bar- ro tamca cenach 
Na żądanie dostarczani szkice i ko­

sztorysy w naj KrótsZj m czasie.
O .a^ka e slecenic: ktbre zawsze z naj- 

większ m staraniem wykonywane będ  ̂
upraszam.

Z głębokiefti poważaniem
Savino Ca l va  s i n a

Lwów ul. Źó k .eiska 1. 44.■zaBsgmsmL̂.... „-maanm

P o j i i e  « k a u  e  z.ożone s s t-dmiu, 
pięciu mb iwoc_ pokoi z przynależy tcściaie 
zaraz do wvnajeda przy uiicy Ossolińskicn 
1. 4. " 2-3

F a b r y k a  i  s lifa tT  jp o w o ió w
M. MICHALSKI

w e  L w o w ie , n i le *  4w. 911-h a la  l ic z b a  6
wykonuje i m a nt. stłudzie w^zelmego rodzuju " W

p o w o z y ,  w ó z k i ,  tar«intii8y  i s a n ie
W y r o b y  c z y s to  k r a jo w e  s p r z e d a j e  p o d  g w a r a n c ją  

P rzy jm uje wazelkie repera ye  i odnowienia powozów po 
um« u kow anych cenach i wykonuje w  jak najkrótszym  czasie.

F ab ry k a  ta  ocLm czoną została na w ystawie .krajowej we 
Lwowie r. i891 najw yższą nagrodą tj. d y p lo m e m  h o n o r o ­
w y m .  _____

Przeciw mofotr
xiAlk«

paczka 23 ct.

Przecrw molom
P»P?(T

arkusz 4 ct.
wbzelhitgo rodzaju m ię s i w a  i  c  a.nt 
ć u B o u e  oraz samówienii na Eompietnt 
iwięcon; w renie od 5 do 100 aL\ azyj- 
muj« / a t t ą i l  d w u r u  ż n t i a t y c n  

poczta i s »cya ktdei Sądowa W.sznia.
KAROL P A Ł Ł A B A N  we Lwowie

poleca

aptftka K. Krzyżanowsk̂ go
(p u d  s s r c  ,d m  8  i la y  *)

Lwów, Kazin lerzowska 25-

skailste najlepszej jakości nawozo­
we i pasz ne z własnego s tłudu
polecają po cenach rrjtańszyoh

Zwiąż’ mu fabry ki wâ na
Lwów (pasaż Rauumana).

ifime Iflafie
W y ż s z a  s / k o ł d

nauki kroju, wyrób Form papiero­
w ych i racow nia sukien damskii.1 

I I  piętro, K opernika 6.

Fabryką ^wiatonej sfawy w Berodod
zastopuje dla tia licy i żlrm»

G. A, Christiana Następca
W .  k S i l i ń s k i

Lwów, Hetmańska I. 2

i sprzedaje po cenach fabrycznych n a  u y n ia  stołowe 
i desero - e ze sreb ra  chińskiego i alpaki, niem niej 

naczynia kuchenna z czystego n ik  u,

z poręczeniem długoletniej trwałości.

Ż y  t n ł ó  w k ę
3tarą , znakom itą, bez oukiu i any ­
żu, litrow ą butelką t o  80 ct. po 

leca j .dyn .a

Jan ^ua^yń^ki
Lwów Rynek, 40.

C enniki g ra tis  i franka.
2 butelk i na  posyłką 5 klg.

f iO P - ln  .  tori i. Zsr^ąń d br v ra 
ltsiu, poczts Rzsszów, ma tamże ńo poz 
bycia caiy ryg do kopani torfu, 3 ma 
szyuy Broasowskiego i piass Luchta. Bliż- 
sza yiadocogć na miejscu

e ,  C; octową, ue t lun,, mas* 
tai de kremską i francuską, oliw* do je 
daenia, wunilię i ssafran .o ciast, "matz.‘t 
.olorowy do ‘to.tow, oj ła ki sale.ę l ko- 
lenHię do szymk polecaią najt»ni»] Wło 
S*k Krajewski, Lwów, Hatmańsia 4.

Koniak MajsRi
bardzo dobry, wielka flaszka pu 
1.50 naDjć m ożna tylko w handlu

J a n a  B c d n u ra
  A ł adt m icka 22.

K « r t  f  r  d  i  s a d z  ta  a nowe *y 
probowsiie gaotnki sprz daji jewzeze bo  
mi.yum Lubycze: „Gtlbs Kisen" obiicie 
radzące, arecn ąj wielkości. Erate v.n 
Króujuorf i .Grosse Ku liirst*, wielkie i 
bardzo wydatne, róenbż j»k „U*ue B < 
sen", któie na ten rok już camówi u< 
Bz»mpion, wyśmienite, piiecmia poone, 
wytrzymaie na m krym gruncie „Keichs 
kanzler" j leSnk i baruzo nącme, powyż- 
=ze gatunki po 1 79 loco otacya Luoycia 
"Wc-tił po 20 ct. Około 50 imnuityc ga 
tUnki w nzjncwszych i n-jwcz.śmejs2ycb 
.art li w a niej szych Pościa.h do nabyi ia 

Cznmg gratis 2 - 3  !
t  i l j  ulicy zrzec Jgo Ma a 1. 19 jitsi 

»; ai mi. aa I piętrze, składający sis 
a 9 (driewiecb) pokoi z jr y .aieżcioadami 
wia* z wo-iowmą i łtajmą od 1 Maja 
18Bo ae wyrajęcia. Bliżazej wiadomo&i 
aamu. idmiuistracya przy oLcy H»antń
■kie L 4 Tfl pię*»-o

S p  e  b n o s ć  >1j naoycia laniu, «!e. 
ganek,ego i trwał'gi (bawią dla darni 
meiczy sn, wyrobu własne.o, po cenact 
zniżonych w magazynie W A baszewski 
jlac 5®rnŁ-dyński 12 nap z ciw Jenerainej

kary czystej krwi ang-klśiiS) A n g d c -  
u h I'", lat 10 po ojcu Munarch, cz; staj 
k wi angielokiej, po mat e M< chbuba o* 
Hans ty i Tollbluta sta’ owić bęaz e od 
dnia 15 jarca po 15 i 10 zł. w Fansiwie 

PłoLczy obok Tarnopola. t ś  ii 4]iim i ć z im il

w oda a n ty s e p ty e zn a  do ust
wzmanznid, dziąsła, usuw a ni przyjem ny odór- uśmierza ból zębów, 
goi wszelkie rauy  i owrzodzenia dziąs ęd. Cena lakonu I zł. lub 60 c t  

Główny sU.aJ w Łpte:e Krzyżanów kiego pod zarządem  „ K a /a u 
Lwów, tuica Laźm iorzow ska 26.

b a  S i l  i ę t a “ w " i  T l  K r f f k  JcWt
poleca KAROL BALŁABAN we Lwowie

w jekdści .l.ijbp-zej po cerach ntjtańisjch tow ary k o r z e n ie , o w .e e  
P' ł u -iBiu ’ ®i bkk •!:«, w in a  W< t l e r  k it , a u s t iy a c k le ,  f  i a  
tn sk łr , h le z p ta ik ie  i  WeaystkFe w z a k  ea z ą / d . a  r .e n  
n t g o  - h o d z ą ^ e  i.i,o -jc  j  . Łaskawe zlecenia z prowina>i odwrotną

pocatą.

l  wów O t m U ó i ła  5,
Teiefonu nr. 97

poleca

N  a  w w i « 2 t a
czyste iiatu-alne i z dobroci
swej wina austrjickie, węgier­
skie i zagraniczne, tudzież ko ­
niaki, rum y iro zo lisy  wszelkie 
go rodzaju, oraz znakom ity 30- 
le tn , miód kaszłelaóski. U trzy ­
muje też na  składzie siynne pi­
wo z mieszczańskiego browaru 
w Ołomuńcu w beczułkach i w 
(.ryg.na.lnyuh butelkach. Ceny 
nader um iarkowane. B ezp ła tn i 
dostawa ao domu. W ysyłki na 
prortincyij uskutecz-cia; j j p u ak ­

tualnię.

C. nnik, g ra t-s i franko.

u  •■ esw rji MyMuy . . w a r t  
r poi* .

Pra yiei a WL-.yMnia dotwchaaa* w 
tym oelu ożywano. Lnaia trują »  1*1- 

aa g.yunii, tfhr. i) u m i , myer 
trólik Dla i*>dai > ewieraąt domowyc- 
a f i e ,  kit, nróh łt] ale „o iłiww.

Wysyłki w piuakach pi 3 0 --«6 ot 
i i  i i r , pocaf ■ o 19 «  aięu&j (aa 11*1 
bucht i 'la it juair.aik oj wrota - 
u. pult, na : K in u  i u o w r a t i

* « *' rwa J * 
a a  * 1 . la .ł **• ■*

l ik  kMl
1 jfelk. auiUa] * *n. 4 i poł Lik

1 iir »  ct.
Huitowny ekuwl na Lwów _L. ł  * 

J « k  l  L . ^ r e J  wiMłI. Aptek4 j 
żancau a, Medanm* Mialaioa, ^wnuyi, 
j Lej Juaewic, — »» CMkL, ^ka£, 
f, ar. i, O u milór, S*l«k . tiiłekc B, 
sotwiuak, Jaworse a .  żaaacz .

^uwuie cechowane) ®  r o b l l ©

 ̂« Sg przedsiębiorstwo
,f*®  J**-* ?iłfc, jft. można łatwo i z m ałym  nakładem  

** waządzie i ułożyć. A rtykuł nader
rS t ' potrzebny, b erizo  używ any i ła tw y

ło zbycia. L is ty  fra- kowane 10 dt 
do Ł o  g a r  t et tom p. Aiedoolan

x   Włoch*.________

RedAkto* odpowiadbiilsy; Wucłw Miui<owxkL

Frcdr] I. Wstęp wolny. Fredry l
C o d r i e n u i e  A o u c e r t  m uzyki wojskowej w restauracyi 

Kasyna wojskowego. 'ynaty Schmal, rest urator.

" P i p i w  ■ h t o r W  w  B W w  "


